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1 codziennie o godzinie 5 po południu
>jleni ^  poświijteeznyeh. 

lmer noiedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Biura Bedakcyi i Administraeyi

»binr,.^j“wokiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
* dzienników St. Sokołowskiego! Pasaż Haus-

— Listy należy frankować.
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi Nr. 88.
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P r e n u m e r a t a

rocznie 
półrocznie

z a m i e j s c o w a :
. 32 K, | ówlerórocznle 8 E — h, 

16 K, | miesięcznie 2 K 70 h,
rocznie 
półrocznie

m i e j s c o w a :
24 K, I ówierćrooznls . 6 K,
12 E, | miesięcznie . . . 2 K.   1 »«• I i / u i y w f c i i i v  — “  * w |ł«iiwwŁ.iiv • . U* I H iiu o iy w ."--

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E  80 h miesięcznie
„Przewodnik naukowy I literaoki“, dodatek miesięczny do Gazet/g Lwoivshiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którży prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipsa do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ! E  50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai., nade­
słane po 60 ha!,, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie; Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

a. 271.

Leopold D a dej rządowo autoryzowany 
'^ ra 1 s*edzibą urzędową w Lisku, zło- 
Pfzepisaną przysięgę służbową.

Ł' ^ L
Edykt.

do j. L’ k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
ProiL?Szechnej wiadomości, że z powodu 
2ua ‘°Wanego przesklepienia potoku Żela- 
W * *  (dopływ Pełtwi) na przestrzeni ma- 
8Jo m. długości między ul. św. Zofii a ul.
Pław - we Lwowie odbędzie się wodno-
pry.f® dochodzenie wraz z rozprawą ekspro- 
CzU i e ■ ^ w ^ kwietnia 1911 i rozpo- 
bej^„-Sl§ 0 godzinie 10 przed południem o- 

^  mającej się przesklepić przestrzeni, 
dzi ĵ m' sya zbierze się o wyznaczonej go- 

na<? P°*'°kiem Żelazna woda przy bu- 
^państwowej Szkoły przemysłowej. 

które °.jekt budowy oraz wykazy gruntów, 
ciąj0nQlaj^ Lyć wywłaszczone, względnie ob- 
żone ^ sLiżebnością, wrraz z planami, wyło-
Wy , |d ą  stosownie do przepisu § 14 usta- 

affist , ^ eg° 1878 Dz. p. p. nr. 30 w 
^ atca i ‘e lwowskim począwszy od dnia 19 
°§ółu przez 14 dni do przejrzenia dla

Zamie?arzuty Przeciw projektowi, względnie 
W e: Z0lfemu wywłaszczeniu, można wnieść
^łatu^]1 P0wyższyeh 14 dni na ręce Magi- 

lub przy komisyi na miejscu.
Lr— ■ - ■ - * - -dnj0ll arzuty późniejsze nie będą uwzglę- 

dzaja ’ a interesowani będą uważani za zga- 
r̂zebn 6 S3£ z zamierzonemi robotami i po- 

etn do tego wywłaszczeniem.
Za c. k. Namiestnika
U s t y a n o w s k i  w. r.

Obwieszczenia
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 11 mar­
ca 19111. XVII 3836 z wykazem panujących w 
Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, ze­
stawionym na podstawie sprawozdań e. k. 
starostw, przedłożonych od 4 do 11 marca 
1911, i z dnia 13 marca 1911 r. 1. XVII. 
417613/10 o rozporządzeniu Ministerstwa 
rolnictwa z dnia 6 marca 1911 1. 9218, ty- 
czącem się zakazów wprowadzania bydła ro­
gatego, względnie zwierząt racicowych w ce­
lach użytkowych i hodowlanych z Niemiec 
do królestw i krajów reprezentowanych w 
Badzie państwa z powodu istnienia zarazy 
płucnej i pryszczycy w państwie niemie- 
ckiem — zamieszczone są w „Dzienniku u- 
rzędowym" dzisiejszego numeru Gazety Livow- 
skiej.

Lwów , 14 marca.

Sprawa meksykańska.
Gdy się czyta wiadomości z drugiej 

półkuli, to mi/nowoli przychodzi na myśl, że 
trudno -o bardziej pouczający przykład od­
działywania stosunków ekonomicznych na po­
litykę, jak  właśnie najnowsza faza sprawy 
meksykańskiej. Bez kwestyi bowiem Stany 
Zjednoczone znacznie obojętniej zapatrywa­
łyby się na zamieszki u sąsiada, gdyby ten 
sąsiad w gospodarstwie swem nie miał i * 2 
miliarda inwestowanych przez przedsiębior­
czych obywateli amerykańskich.' Idzie więc 
przedewszystkiem o ochronę tego kapitału, 
nawet na amerykańskie stosunki wcale po­
kaźnego.

Ale aby go ochronić należycie, musiano

jąć się środków, które wkraczają już w dzie­
dzinę polityki. Zmobilizowanie znacznego od­
działu armii nad granicą Meksyku — tem 
silniejszem wszędzie odbiło się echem, że 
wykraczą to poza tradycyę Stanów. Wy­
stępowały one zawsze jako państwo antimi- 
litarne, niewątpliwie miały więc bardzo wa­
żne powody, skoro zdecydowały się na tak 
jaskrawe zerwanie z własną zasadą. Podany 
przez nas komunikat Tafta niezupełnie zado­
wolił koła dyplomatyczne; w istocie też nie­
podobna z niego wnioskować na pewno, jaki 
ta niezwykła wyprawa wojsk amerykańskich 
weźmie obrót. Zależeć to będzie oczywiście 
od dalszego przebiegu spraw w Meksyku. 
Dopóki u steru stoi szczerze sprzyjający Sta­
nom Zjednoczonym prezydent Diaz, lub tez 
jeśli w razie jego zgonu — ewentualność, 
z którą w obec podeszłego wieku prezydenta 
trzeba się liczyć — następca pójdzie tą samą 
co on drogą, nie będą prawdopodobnie woj­
ska amerykańskie miały powodu do wkro­
czenia na terytoryum moksykańskie.

Ale z chwilą, gdyby rebelia wzięła gó­
rę, lub też, gdyby pod naciskiem wojsk rzą­
dowych powstańcy usiłowali przebić się na 
ziemię amerykańską, wojsko generała Wooda 
porzuci bierne swe stanowisko. Ważną rolę 
oczywiście odgrywać tu będzie intencya na­
czelnego komendanta w ocenieniu, czy pe­
wien konkretny wypadek, skoroby się zda­
rzył, daje dostateczną podstawę do interwen­
c ji, a podobno generał Wood bardzo chę­
tnie porzuciłby bezczynność, na jaką od lat 
tylu skazana jest armia amerykańska.

Draźliwość, jaką Stany ujawniły w tym 
wypadku, o tyle jest usprawiedliwiona, że 
w Meksyku powstała w ostatnich czasach 
ostra opozycya przeciwko rządowi, a pod jej 
egidą rozkrzewił się ruch wrogo usposobio­
ny dla Unii. Rzecznicy opozycyi wnosili w 
Izbie jeden po drugim projekty ustaw, z któ­
rych każda obliczona była na to, by amery­
kańskiemu handlowi w Meksyku usunąć 
grunt z pod nóg i doprowadzić go do ruiny.

Na razie opozycya ta nie potrafiła Diazowi 
wyrwać steru z rąk, ale gdyby kiedyś jej się 
udało — a najwięcej widoków miałaby 
w razie śmierci Diaza — to oczywiście Sta­
ny użyć będą musiały wszelkich środków, aby 
ją  złamać. Historya stwierdza, że Unia nie 
robi wt podobnych wypadkach wcale ceregieli. 
Ta, a nie inna była przecie przyczyna, z po­
wodu której zagarnęły one już Tesas, Kali­
fornię i Nowy Meksyk, przedtem należące do 
Meksyku. Podrażniła rząd związkowy nieza­
wodnie okoliczność, że wedle obiegających 
pogłosek Japonia dla' ubezpieczenia swych 
interesów wobec Stanów stara się usilnie o 
uzyskanie punktu oparcia na kontynencie 
amerykańskim w obrębie jednej z republik, 
przedewszystkiem zaś w Meksyku, a więc tuż 
pod bokiem Unii. Prasa amerykańska obawia 
się, że ta, czy owa republika kierując się za­
wiścią wobec Stanów, pozwoli sobie na tra­
ktacik, który spełniłby życzenie żółtoskórców, 
a podejrzenie owo zwraca się przedewszyst­
kiem przeciw opozycyi meksykańskiej,

Samo oświadczenie japońskiego mini­
stra spraw zewnętrznych, złożone przezeń 
w ostatniej mowie programowej, — oświad­
czenie tej treści, że Japonia pragnie utrzy­
mać jak najlepsze stosunki ze Stanami i że 
stosunki obecne obu tych mocarstw w isto­
cie są wyśmienite — nie uspokoiło dostate­
cznie amerykańskiego ogółu. A rząd w Ame­
ryce pozoscaje ciągle jeszcze pod wpływem 
opinii publicznej. Pod tym względem sto­
sunki w Unii me uległy zmianie, są one ta­
kie same, jak były np. wówczas, gdy eksplo- 
zya na amerykańskim pancerniku „Maine“ 
wystarczyła do wypowiedzenia wojny Hiszpa­
nii, choć później stwierdzono niewątpliwie, 
że Hiszpania wcale nie zawiniła.

Łatwo też stać się może, iż jeśli roz­
gorączkowanie opanuje umysły, rząd Unii 
gotów będzie dla zadowolenia jej uciec się 
do kroków nieuzasadnionych faktami. Dla­
tego też, jeśli wojska amerykańskie nie zo-

7)

^ i l t n i k  Elizy Orzeszkowej.
z a u t o g r a f u  a u t o r k i

ogłosił

ID

III.

(Ciąg dalszy).

Pr
T  Salaeh68 r̂Zen  ̂ za,Law miałyśmy mnóstwo 
■ ^  dn' Da Lurytarzach i dziedzińcach. To 

83§ tarn t £oc*z’ny rekreacyjne, odbywały 
^Przerń*!?-0?’ Sry. g °nitwy> figle 1 swawole 
lłcy : q Dlejsze. Sposób życia był następu- 
Syp>alnie ^ • 7 zrana, służące przebiegały
Palanieia’ iZ Sośnem  wołaniem i w zimie za- 
Ze 8&u o 11 sufitu wiszących, budząc nas 

ubrane, zbiegałyśmy się na 
!!?a z na„ ? ° Dka dużej kaplicy, gdzie je- 
L Si® paciẐ Ĉ ek O m aw iała głośne, nie- 
f ®rz.e, któreśmy za nią powtarzały.
ektarzil cnn.e : śniadanie w klasztornym re- 
Y°nek o q1Sa*am g° w „Ascetce11), trzeci 

? Ltórei 7„ ~~ lekcye trwające do 1-ej.
? iQy r e k ,? Wl3 w refektarzu obiad, dwie go- 
z°rek, acy '’ 4w ê znowu lekcyj, podwie- 

w»rza’ zabaw«e ^ nlekeyj jutrzejszych, wie- 
1 l e j ą c y  t 0 eJ dzwonek do sypialni
py ej L'aszńn m znowu krótkie pacierze, o
u°dziły^ 0 wszystkie światła. W niedzielę

„ ® czWartei kościelnego chóru na sumę,' 'B ezwart; t  uu kościelnego chóru na sumę 
P°wiadajv ■ na riieszpory. Dwa razy na rok 

środę rJ f 3,®’ .w P i^ek  i sobotę zw7ykle, 
>„.e j adałvdrv, ^ . * sobotę w wielkim poście 
s:lafyśiny i /  mięsa. Trzy razy na tydzień 
» ® Cała religii i na tem ograniczała
^ycząjeń, a reLgijnych wpływów i przy-

Zakonnice nie kładły na tę stronę edu­
kacji nacisku szczególnego, książek religij­
nych do czytania nie dawały żadnych i wogóle 
nie czyniły nic w celu skierowywania nas ku 
pozostaniu w klasztorze. Mniemam, że czyniły 
to po części przez uczciwość, a po części 
przez interes, bo werbowanie panien do kla­
sztoru, musiałoby pensyi wyjść na niekorzyść.

Zresztą były to kobiety wykształcone, 
łagodne, lubiące dzieci. Jedną z nich szcze­
gólniej, noszącą zakonną nazwę panny Pre- 
sentoryi, chowam w bardzo wdzięcznej pa­
mięci, pieściła mnie, przynosiła mi różne 
przysmaki, owoce, pierniczki, poza progra- 
inowemi lekeyami dawała mnie jednej lek­
cje: historyi i literatury powszechnej i fran­
cuskiej. Zajmowały się one daleko więcej 
administracyą pensyi, niż nauczaniem. Dwie 
z pomiędzy nich doglądały naszej odzieży, 
dwie bywały obecnemi przy obiadach i wie­
czerzach, jedna, nazywająca się: Matka mi­
strzyni, strzegła całego porządku sprawowa­
nia się panien, ich wygód, wydatków i t. p. 
W programie naukowym pełniły tylko czyn­
ność korepetytorek, powtarzając z nami lek­
cye zadane przez nauczycieli. Nauczyciele 
zmieniali się co godzinę. Wszystkich ich pa­
miętam, ale najlepiej i najwdzięczniej Igna­
cego Kowalewskiego, który nauczał języka 
polskiego i literatury polskiej. Był to młody, 
wysoki blondyn, łagodny, uprzejmy i wy­
mowny. Lekcye jego lubiłyśmy bardzo i  ko­
rzystałyśmy z nich więcej, niż z innych. Miał 
wielki talent wykładania, a przy lekcjach lite­
ratury deklamował pięknie i w sposób, który 
obudzał w nas zamiłowanie do dzieł i arcy­
dzieł piśmiennictwa.

Nie wiem czy ten nauczyciel mój żyje 
dotychczas; jeżeli tak, zobaczyłabym go z 
wielką radością. Francuskiego! języka uczył 
nas jakiś Leroux, niemieckiego Oaro, histo­
ryi i geografii Wróblewski, arytmetyki Ja ­
siński; metrów muzyki było wielu, kilkana­
ście fortepianów dudniło na pensyi od rana 
do wieczora, w różnych salach i nawet kapli­
cach, moim był Włoch jakiś, nazwiskiem Novi.

Rysunków uczył W erner, ale ja  po krótkiej 
próbie przestałam się ich uczyć. Na lekcye 
tańców przychodziła każdej soboty baletnica, 
pani Stolpe, którąśmy bardzo lubiły, bo by­
ła piękna, wesoła i na zabój walcowała i 
polkowała z nami.j Oprócz tego, każda klasa 
miała swoją nauczycielkę świecką, obowiąza­
ną do ciągłego przestawania z uczenicami i 
ułatwiania im nauki, a dla całej pensyi 
istniały dwie b o n y : Niemka, p. Stephen i 
Francuska, p. Marchand, dozorujące aktów 
ubierania się i rozbierania i znajdujące się 
co chwilę na różnych punktach pensyi, w 
celu pilnowania francuskiej i niemieckiej kon­
wersacji. Obowiązane byłyśmy mówić dzień 
po francusku i dzień po niemiecku, za nie- 
spełnianie tego obowiązku była nawet kara 
w kształcie zawieszającego się na szyi języ­
ka z czerwonego sukna. W klasach ten prze­
pis spełniany był dość pilnie, ale poza 
klasami, na kurytarzach i w dziedzińcach, 
gdyśmy szczególniej rozbawiły się i rozswa­
woliły, żadna siła nie zdołała nas zmusić do 
mówienia inaczej jak po polsku. Bony, nau­
czycielki i sama mistrzyni, gderały i nawo­
ływały do innego mówienia, czerwony język 
z szyi na szyję przelatywał, a myśmy też 
wciąż trzepały i hałasowały po polsku. Czę­
sto też dawano temu pokój, i udawano głu­
chotę, dopóki nie zamknęły się za nami drzwi, 
w których niepodobna już było uniknąć fran­
cuszczyzny i niemiecczyzny. Rzecz dziwna 
jednak, że wszystkie używałyśmy pierwszego 
języka z łatwością i chętnie, drugiego z tru­
dnością i tylko z ciężkiego musu. Było to ogól­
ne. Starszyzna utrzymywała nawet, że w dni 
niemieckie klasy były daleko cichsze, i 
istotnie mówiono znacznie mniej, byleby 
nie mówić po niemiecku. Zdaje mi się, że 
przypisać to należy przygotowaniu domo­
wemu, w którem daleko więcej uwzględnia­
no język francuski, niż niemiecki, a może je­
szcze i wewnętrznym właściwościom dwóch 
języków.

W ogólności program nauk bogaty nie 
był. Trzy języki (rossyjski był dowolny, a ja

się go nie uczyłam), historya powszechna, 
historya literatury polskiej, geografia, aryt­
metyka, muzyka, rysunki i tańce. O naukach 
przyrodniczych mowy i wzmianki nawet nie 
było. Największą wagę przywiązywano do 
języków i muzyki, inne przedmioty trakto­
wano obojętnie. W wyższych klasach czyty­
wałyśmy bardzo dużo. Pan Kowalewski za­
znajomił nas wybornie z literaturą 16-go i 
18-go wieku, nietylko na lekcyach czytał 
ustępy, ale dawał nam do czytania Kocha­
nowskiego, Beja, Skargę. Górnickiego, Kra­
sickiego, Trembeckiego i in. Mickiewicz znaj­
dował się w bibliotece pensyjnej, czytywa­
łyśmy go więc przy lekcyach i poza lekcja­
mi, jakoteż wiele rzeczy Kraszewskiego, Ko­
rzeniowskiego, Chodźki, Syrokomli. Z rzeczy 
francuskich pamiętam czytanych wówczas: 
Marmontela „Contes moraux“, Lam artine’a, 
Chateaubrianda, kontrabandą prawdopodobnie 
na pensyę przekradzione powieści Sandeau i 
Sanda. Z niemieckich autorów znałam też, 
kończąc pensyę, przynajmniej nazwiska i u- 
stępy najsłynniejszych, pamiętam nawet wy­
bornie, jak siedząc na ogrodowych schodach 
z Wandą Wasiłowską (siostrą Konopnickiej) i 
Leontynką Niemirycz, czytałyśmy we trzy 
Szyllerowskiego „Don Karlosa“. Dwie Jan i­
szewskie znowu, W aleryl i zdaje się, Celina, 
dały mi do przeczytania kilka powieści Du­
masa, które z miasta przyniosły i Suego „Ta­
jemnice Paryża11. Było wogóle tej czytaniny 
zaleconej, pozwolonej i wzbronionej dużo. 
„Pojatę czyli córkę Lizdejki“ Bernatowicza, 
czytałam cztery razy, i namiętnie do tej ksią­
żki byłam przywiązana. Pierwsze też w ży­
ciu erotyczne wrażenie otrzymałam z powie­
ści Korzeniowskiego „Kollokacya“, której bo­
hater, Józef Starzeński (o ile pamiętam) po­
dobał mi się bardzo i wprost mnie rozma­
rzył. Musiałam mieć wtedy lat 14. Wiedzia­
łam, że będę majętną, marzyłam, że jak Ka­
mila z „Kollokacyi“, poślubię ubogiego i szla­
chetnego młodzieńca.

(Ciąg dalszy nastąpi).



staną rozpuszczone, trzeba liczyć się z możli­
wością przejścia ich do akcyi wojennej.

N o w y  J o r k .  Sekretarz państwowy de­
partamentu wojny oświadczył, że nie sądzi, 
by amerykańskie wojska mogły być zmu­
szone do wkroczenia do Meksyku. Stałoby 
się to tylko wtenczas, gdyby Meksyk nie dał 
dostatecznej ochrony własności obcokra­
jowców.

N o w y  J o r k .  Do Timesa donoszą, że 
można pozytywnie oświadczyć, iż Stany tylko 
na wypadek wielkich niepokojów, narażają­
cych na szwank interesy obywateli amery­
kańskich, zamierzają interweniować w Me­
ksyku. Wobec tego, że Meksyk użalał się, iż 
powstanie otrzymuje ciągle posiłki ze Sta­
nów Zjednoczonych, zapobiegnie się temu 
wszelkimi środkami.

Według telegramu Tribuny, sklepy w 
Meksyku (mieście) mało ucierpiały z powodu 
niepokojów'. Przeważnie dotknięta jest pół­
nocna część kraju.

N o w y  J o r k .  Według wiadomości z Ei 
Paso w potyczce koło Gasas Grandes miało 
po stronie powstańców paść, względnie od­
nieść zranienia 50 Amerykanów.

N o r f o l k .  Dwadzieścia cztery kompanij 
artyleryi pobrzeżnej wyruszyło do Galyestone, 
gdzie oczekiwane też są 3 oddziały karabi­
nów maszynowych.

Zmiany w  dyplomacyi
a u s  o - w ę  g i e r  s ł s i e j .

N . F r. Presse podaje następującą in- 
formacyę: Zmiany nieodzowne wobec śmier­
ci ambasadora austro-węgierskiego w Paryżu, 
hr. K h e v e n h u l l e r a ,  przez ustąpienie am­
basadora w Madrycie hr. W e l s e r s h e i m b a ,  
wreszcie przez zamierzone ustąpienie z Pe- 
tersbnrga ambasadora hr. B e r c h t o l d a ,  
pociągną za sobą oczywiście zmianę obsady 
na wielu innych posterunkach dyplomacyi 
austro-węgierskiej.

Na czele ambasady przy Watykanie 
stanąć ma w miejsce hr. S z e c s e n a ,  który 
w tych dniach obejmie stanowisko ambasa­
dora w Paryżu, dotychczasowy poseł w Bu­
kareszcie ks. S c h ó n b u r g ,  jego zaś zastą­
pić ma poseł drezdeński ks. F i i r s t e n -  
b e r  g.

Hr.  W y d e n b r u c k ,  który dotychczas 
reprezentował Monarchię w Hadze, przejdzie 
na miejsce hr. Welsersheimba do ambasady 
madryckiej,

Tym sposobem okazuje się konieczność 
obsadzenia poselstwa w Dreźnie i Hadze, u- 
tracą one bowiem dotychczasowych swych 
zawiadowców. Dalej liczyć się potrzeba i z 
tem, że poseł w Pekinie p. K u c z y ń s k i ,

znajdujący się obecnie w drodze do Euro­
py, nie zamyśla już powrócić na wspomnia­
ny posterunek, a dalej p. S c h m u c k e r  ustę­
puje, podobno, stanowczo z poselstwa w 
Buenos Ayres, aby przejść w stan spo­
czynku.

Także hr. H a d i k ,  od dwu lat już peł­
niący obowiązek posła u rządu meksykań­
skiego, domaga się przejścia na jedno ze sta­
nowisk dyplomatycznych w Europie.

Do obsadzenia trzech zamorskich po­
sterunków dyplomacyi austro-węgierskiej wy­
znaczeni zostaną, wedle inforraacyi wspo­
mnianego pisma, trzej najstarsi rangą radcy 
ambasad, a mianowicie: hr. T a r n o w s k i ,  
który jako długoletni radca ambasady w Lon­
dynie, zażywał osobiście wielkiego miru u 
króla Edwarda VII.; p. Ot t o ,  radca ambasa­
dy w Konstantynopolu; wreszcie hr. P a l f -  
f y ,  piastujący obecnie godność radcy amba­
sady watykańskiej. Gdyby zaś kandydaci do 
zamorskich wakujących posterunków dyplo­
matycznych mieli rekrutować się z pośród 
młodszych radców ambasad , to w pro- 
pozycyę wzięci zostaliby zapewne p. U g r o n ,  
obecnie urzędujący w Bukareszcie, p. F  1 o- 
t o w w Berlinie i p. H o e n n i g  w Tokio.

Wogóle opróżnienie kilku posterunków 
dyplomatycznych sprawi, że na stanowiska 
samoistne wysuną się także młodsi dyplo­
maci.

Krążą pogłoski, powtarzamy dalej za 
Neue F r. Presse, że hr. H a d i k  obejmie 
kierownictwo poselstwa w Dreźnie, a p. 
O t t o  posłować będzie u dworu chińskiego. 
Oo do obsadzenia poselstw w Hadze, Me­
ksyku i Buenos Ayres, nie zapadło podobno 
jeszcze rozstrzygnięcie. Przypuszczać wszakże 
wypada, iż hr. Aehrenthal przed wyjazdem 
na urlop poinformował swego zastępcę, mrgr. 
Pallayiciniego o swych w tej mierze inten­
cjach .

W każdym razie czeka dyplomacyę au- 
stro - węgierską gruntowne revirem ent, które 
sięgnie prawdopodobnie aż do radców amba­
sady I, kl., gdzie posterunki zamorskie nie 
cieszą się, rzecz jasna, zbytnią atrakcyą u 
starszych radców ambasad, a jeszcze mniej u 
dyplomatów, zajmujących już samoistne sta­
nowiska.

Kwestya obsadzenia ambasady peters­
burskiej, skoro hr. Berchtold ustąpiłby rze­
czywiście, jest już podobno rozstrzygnięta 
przez hr. Aehrenthala, który przeznaczył ją 
podobno, pozostającemu chwilowo w stanie 
rozporządzalności, hr. Douglasowi T h u r n -  
Y a l s a s s i n a .  Jak organ wiedeński tw ier­
dzi, nie chce hr. Berchtold przeciągnąć urzę­
dowania swego nad Newą poza wiosnę.

Nadmienić jeszcze wypada, że wedle 
wiadomości z kół dobrze poinformowanych, 
bar. Ga l l ,  ambasador u dworu w Tokio, o- 
świadczył, iż stanowczo przed upływem roku 
przeniesie się w stan spoczynku, co pocią­

gnęłoby za sobą dalsze przesunięcia w ciele 
dyplomatycznem Austro-Węgier.

Z parlamentów.
S e j m  w ę g i e r s k i  rozpoczął wczoraj 

dyskusyę budżetową.
Następne posiedzenie odbędzie się do­

piero w piątek ze względu na uroczystości 
marcowe.

*
W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e m i e ­

c k i e j  toczyła się wczoraj dalsza dyskusya 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrz­
nych.

P. B r e j s  ki  wywodził, że wykonanie 
istniejących przepisów pozostawia bardzo 
wiele do życzenia, szczególnie w polskich 
okolicach podnoszą się na to liczne skargi. 
Należy też od państwa domagać się opieki 
mieszkaniowej; działalność państw związko­
wych na tem polu niewystarcza. Pruska po­
lityka kolonizacyjna wypiera Polaków z ich 
siedzib i wypędza ich na zachód do kopalń. 
Dyrektor Thiel nie wahał się powiedzieć, że 
Westfalia jest zarażona polskim żywiołem. 
To wyrażenie — powiada mówca — muszę 
w imieniu polskiej ludności nazwać bezczel­
nością....

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przywołuję pana 
do porządku.

P. B r e j s k i : Położenie ludności pogar­
sza się też przez podwyższenie cen mięsa, 
co pociąga za sobą niedożywianie się. Winę 
tego ponoszą także niskie zarobki. Walka 
polityczna o polepszenie gospodarczych wa­
runków bytu jest dla robotników bardzo u- 
trudniona. Polscy robotnicy nie odważyli się 
przy wyborach gminnych w Poznaniu posta­
wić własnego kandydata. Prawo koalicyjne 
robotników ogranicza się w niesłychany spo­
sób, a cierpią na tem przedewszystkiem pol­
skie stowarzyszenia. Policya poznańska uwa­
ża polskie organizacye zawodowe za polity­
czne, co jest przecie jawnern narusze­
niem ustawy. Według oznaczenia sądu sa­
mo istnienie polskich organizacyj zawo­
dowych może naruszyć podstawy państwa 
niemieckiego i Prus, Polskie stowarzysze­
nia rolnicze są uciskane i prześladowane, a 
używanie języka polskiego na ich zgro­
madzeniach jest wzbronione. Paragrafu ję ­
zykowego przestrzega się w sposób najostrzej­
szy. W niektórych miejscowościach poddała 
policya statuty stowarzyszeń polskich nale- 
żytościom stemplowym; temu bezprawiu rząd 
powinien położyć koniec. Na zabawy w pol­
skich stowarzyszeniach nakłada się niezwy­
kle wysokie opłaty, określając je jako zaba­
wy publiczne. To jest rabunek na biednym 
polskim robotniku. Policya nie wzdryga się 
przed korrupcyą i szpiegostwem pod pozo-

rem, że my" Polacy jesteśmy niebezpi®c2n 
(Oklaski u Polaków).

Na tem obrady przerwano,

r ay
W angielskiej Izbie g m i n  liberał M®* 
Mc. D o n e  1 d wniósł na wczorajsZ 

posiedzeniu następującą rezolucyę:
„Izba z zaniepokojeniem patrzy ®® . 

gromny wzrost wydatków na wojsko 1 ®, * 
w latach ostatnich i jest zdania, że o®1 
wydatki te zmniejszyć1'.

Mówca wskazywał vr uzasadnien i®  .
wzrastające w ostatnich 16 latach jv

którei zapytywał, jakiego rodzaju jest włajcl,„„
niebezpieczeństwo grożące z zagranicy! 
usprawiedliwiało wzrost podobny.

Radykał P  o n s o 1 b i popierał rezoiuyr 
i oświadczył, że nie dające się niczem ®®P . 
wiedliwić wydatki, obciążają nietylkoJty '

iiucye

którzy je płacą, ale są poważną prowo ^  
obcych narodów. Wszystkie obliczeń1® 
Cenana w r. 1909 upadły, ale polit^ 
nich oparta pozostała. W łaśnie fakt, z ^  
mo obawy Niemiec stosunki Niemiec d ^  
glii pozostają tak przyjazne, dowodzi,
Anglii przyjazne stosunki do Niemiec 
ko się zakorzeniły. Mówca wspomniał o 
tnich mowach niemieckich sekretarzy V ^  
stwa i wystosował apel do sir 
skorzystał ze sposobności dla okazani® P 
jaźni Niemcom. .

Liberał K i n g  postawił następ®!
zmianę w rezolucyi: utrzr„Izba ubolewa nad koniecznością 
mywania wielkich zbrojeń i powitałaby 
decznie zainicyowanie międzynarodo"’0' 
gody w sprawie ograniczenia z b r o je ń " -

K R O N I K A .
Lwów, 14 marca-

— Kalendarz.
Ś r o d a  (1-5 marca):
Longina. — Długoinira. — Fteodot* 

i / j słońca o godzinie 5'32 rano,z®
chód słońca o godzinie 5-26 po południu-

— Najj. Pan wczoraj popołudni® ,° 
dził księżnę Paulinę M etternich-Sandor 1
w ił u niej pół godziny. ^

— P . Minister spraw  zagraniczny0̂  ^  
Aehrenthal przybył do Abbazyi dnia 1® ‘ ^

— Prezydent galic. D y r e k c j i
i  telegrafów  p. Ryszard W opaterni wyj 
w podróż inspekcyjną. ^

Kierownictwo Dyrekcyi poczt i tele$ra 
objął wiceprezydent A rtur Schiffner.
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GÓRKA LICHWIARZA.

(E m il Bichebourg: L e  million 
Baclot).

pere

XVI. 

(Giąg dalszy).

— Panie Juliuszu Bertrand z Ligoux — 
rzekł sędzia pokoju, zwracając się do starca — 
panna M arta Reclot, wnuczka pana uznała, 
że pan zostałeś niesłusznie wydziedziczony 
przez siostrę; ma pan prawo do odszkodowa­
nia. Panie Bertrand, z polecenia wnuczki pa­
na otrzyma pan z rąk pana Rousselet w ca­
łości kwotę dwukroć stu pięćdziesięciu tysięcy 
franków, jako spadek po siostrze pańskiej, 
wdowie Martin.

Słowa sędziego pokoju były kilkakro­
tnie przerywane wykrzyknikami zdziwienia i 
radości. Scena, która potem nastąpiła, opisać 
się nie da.

Rzucano się sobie wzajemnie w ramio­
na, pani Lambert zemdlała, stary Bertrand 
płakał ściskając w ramionach swoją wnuczkę.

Głos pana Rousselet przywrócił mil­
czenie i rozpoczęło się wręczanie każdemu 
aktu własności; ' tymczasem mer zAubócourt 
pobiegł do domku matki Laugier.

Przybył tam w chwili, gdy młoda dzie­
wczyna ze starą mamką kończyły skromny 
posiłek.

— Przyszedłem prosić — rzekł do 
Marty — aby pani zechciała mi towarzyszyć 
do pana Rousselet, który potrzebuje pomówić 
z panią.

— Jestem na usługi — odrzekła Marta.
— Zechce pani oprzeć się na mojem 

ramieniu,
— Ależ, panie...
— Bardzo panią proszę zrobić mi ten 

wielki zaszczyt!

Młoda dziewczyna nieco ździwiona, po­
patrzyła na mera, uśmiechnęła się i przyjęła 
jego ramię.

Zaledwie znaleźli się na ulicy, gdy 
donośne okrzyki doszły do uszu Marty.

— Panie merze — rzekła, nagle się za­
trzymując, jakby przestraszona — co to ta ­
kiego? Go znaczą te krzyki?

— Niech się pani tem nie przeraża, 
dzisiaj cała gmina się raduje.

Zgromadzenie u notaryusza było skoń­
czone: ofiary pana Raclot opuściły już jego 
mieszkanie i wiadomość o tem, co zaszło 
rozbiegła się po całem miasteczku.

Zatrzymywano się, gdy Marta przecho­
dziła, i wszyscy witali ją  z odkrytą głową, 
z największym szacunkiem.

Nie były to już zimne, pełne przymusu 
ukłony z ostatnich dni.

Młoda dziewczyna zaczynała rozumieć, 
co to miało znaczyć. Pan Rousselet musiał 
już oznajmić jej postanowienie.

Tymczasem, pod rękę z merem, zbliża­
ła się do placu, gdzie obecnie przeszło czte­
rysta osób było zgromadzonych.

Starzec jakiś z trzęsącą głową, opiera­
jący się na kiju, wyrzekł głośno.

— Ziemia, po której dobra panienka 
przeehodzi, powinna być usłana kwiatami!

— Tak, tak, to prawda! — odpowie­
dziano.

Marta szła dalej zarumieniona, drżąca 
i onieśmielona, nie podnosząc oczu.

Tłum usuwał się, by jej zrobić miejsce. 
Wszystkie głowy były odkryte. .

Nagle głos silny, donośny, zawołał:
— Długich dni życia i szczęścia pannie 

M arcie!
Jak gdyby te słowa były sygnałem, 

więcej niż dwieście głosów krzyknęło natych­
miast :

— Niech żyje panna M arta! Niech 
żyje, dobra panienka!

W tej chwili młoda dziewczyna była 
zmuszona się zatrzymać. Kobieta i troje dzieci 
klękając, drogę jej zagrodziły.

Ze wszystkich stron oklaski się ozwały.
Marta, zmieszana, wyciągnęła obie ręce 

do kobiety i podniosła ją  z ziemi.

— Kto pani je s t?  — spytała.
— Jestem wdową po Ludwiku Lam­

bert, a oto moje dzieci!
Dzieci, ciągle klęcząc, całowały kraj 

sukni młodej dziewczyny.
— Ach , p a n i! p an i! — wołała Marta, 

zaledwie mogąc zapanować nad wzrusze­
niem — pozwól mi się uściskać i przebacz, 
och! tak, przebacz temu, przez którego cier­
piałaś !

I panna Raclot ucałowała wdowę Lam­
bert.

Stojąc w oknie na pierwszem piętrze 
w domu notaryusza, panna Lormeau widziała 
wszystko, co się działo na placu i podzielała 
powszechne uczucia.

— Wie pan — rzekła do pana Rousse­
let — nie byłabym sobie nigdy darowała, 
gdybym nie była przyjechała do Aubecourt!

Nareszcie Marta doszła do domu nota­
ryusza, gdzie była przyjęta przez niego, sę­
dziego pokoju i mera z Ligoux.

— Ach! panie Rousselet, co też pan 
zrobił? — rzekła tonem wymówki.

— Zrobiłem to, co panna Marta Raclot 
mi rozkazała — odrzekł notaryusz.

— Tak, ale nie byłam na to przygoto­
wana. Gzemu mnie pan nie zostawił w spo­
koju u mojej mamki?

— Zdawało mi się, że dobrze uczynię, 
prosząc pana mera z Aubecourt, by poszedł 
po panią; inaczej mieszkańcy gminy byliby 
obiegli domek matki Laugier, porwaliby pa­
nią i przynieśli w tryumfie aż tutaj.

— To znaczy — rzekła młoda dzie­
wczyna z uroczym uśmiechem — że zamiast 
mieć żal do pana, powinnam podziękować.

— Tak pani — rzekł notaryusz śmie­
jąc się. — A teraz — dodał — mam zaszczyt 
przedstawić pani pana Juliusza Bertrand, 
dziadka pani i pannę Różę Bertrand, jego 
wnuczkę.

M arta wydała okrzyk radości i rzuciła 
się starcowi na szyję; następnie serdecznie 
ucałowała Różę.

— Ach! dziecko moje! kochane dzie­
cko, czuję się dzisiaj bardziej nieszczęśliwy 
niż kiedykolwiek, że jestem prawie ślepy i

nie mogę ciebie widzieć tak, jakby1® P1
£■>?'• ! p .

— Dziadku! — zawołała Róża "  je 
zynka Marta jest piękna jak  anioł i r0W 
d obra! .fl

Dowiedziawszy się, że Marta nl<L j9ł 
zachowała z majątku ojca, s t a r u s z e k  c p0 
koniecznie zwrócić jej połowę spad®u
siostrze

— Nie — odrzekła stanowczo 
ko do dziadka należy.

— Ależ moje dziecko — zawołać 
Bertrand — będziesz tak samo bied® ’

st-

starf 
ak

my byliśmy przedtem sai®0‘J r   -----  .
. , Tak, dziadku, ale zrobię t®k . s
J wy wszyscy; pracą zarobię na ży<®e-

By, będziesz pracować! , n0l 
-  Och! me, kuzynko, to n iem ot®  

Marf-a Niemożebne? dlaczego? — o£̂ rZ 0li
M arta ~  „i3m Sl7? j nie J

odwagi. Czyz praca nie jes t obowiąz^1 ■ 
dla wszystkich? Każdy tu na ziemi ma sff<f
o t o w i , do Speta i , L ;  S j  l s i  **■«-

cegiełkę do gmachu pracy społecznej' ^  
. Rozumiem, co chcesz powiedzie^®
ją  d r o p  , dobra kuzynko -  rzekła Roż®

L n  na twoJe ritczkl t®kie m h ' jła?
delikatne i myślę, Co byś ty r o b i ć  m o g ' 

Marta testem  nauczycielką — odrz0

. ®tarJ  Bertrand schylił głowę; P f* ^  
po Cichu. M arta na swoich r ę k a c h ,  ^
8 aruszek trzymał w swoich, uczuła M - 
, A ch ! kocham ciebie, dziadku,

c am — zawołała całując starego. .
. „Ziemia, po której dobra p®®1611̂ ^ ® ' 

zie przechodzić, powinna być usłana
tam i“. słoVa pi0

Tak mówiono w tłumie, a te si 
były wypowiedziane napróżno. . ^je®1 ’ 

Gdy Marta, po rozmowie z dzi® 
kuzynką wybrała się z powrotem gZja p° 
starej mamki w towarzystwie mera, zez 
kobiercu z kwiatów i zieleni, usłany1® 
kobiety i dzieci z miasteczka.
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, ~~~ Z Towarzystwa politechnicznego.
8i'odę dnia 15 b. ni. o godzinie 7 wieczo- 
°dbędzie się dalszy ciąg zwyczajnego Wal-

lodzenia członków Towarzystwa po- 

ckio ^  Powszechne wykłady uniwersyte-
,]r j  wtorek, dnia 14 b. m., prof. Polit. 

aeye wodne“ (z obraz, świetln.)
kai 
C2ay Uni

M a t a k i e w i e z :  „Budowle i kornuni-
Zakład fizy-

w. ul. Długosza 8. Początek o g. 7 
orem.

STt , środę, dn. 15 marca : Prof. Uniwer- 
na .u dr- J. S i e m i r a d z k i :  „Z geologii dy- 
C2a lc^ eJ“ (z obraz, świetln.). Zakład cheini- 
g0Z- . ' Wersytetu, ul. Długosza 6 . Początek o 

Wie 7 wieczorem.
otrz Szef sckcyi dr. Józef Zawadzki
UZiia j ak donoszą z Wiednia, rzadki dowód
ścia ?  ?  *̂r ' Zawadzki był lat blisko dwadzie-
wiedire êr.en*6m krajowym w Ministerstwte spra­
ny ; lw°ści dla Galicyi wschodniej i Bukowi- 

5Położył na tern stanowisku wielkie zasłu-gi_ p t —  . —  — ------------- ---------------  —  -

Spoc-e d  kilku miesiącami przeszedł w stan 
którv^I1̂ a’ aleJeżeli przypuszczał, że ci, wśród 

i dla których działał, prędko o nim 
i przejdą nad nim do porządku, to 

się . doznał rozczarowania. Bo oto zjawiła 
nieS° deputaeya sędziów pod przewodni- 

^  dE. Prezydenta lwowskiego sądu kraj. 
z po? ,dr- Tchorznickiego i wręczyła mu adres 
skich piS3m' wszystkich urzędników sędziowr- 
da l \  Pr°kuratorskich lwowskiego okręgu są- 
byłeof eS’° wyższego. Ten sposób uczczenia
frydał° • Szê a> który władzę ze swych rąk już 
to r„, ,z którym już się liczyć nie potrzeba, 
k%i ?  * bardzo cenny dowód uznania i sym- 
cketn' *a<dczący zarazem wymownie o szla-
złoż0 8P°sobie myślenia gratulantów. Adres,
^*era v  W kunsztownej i bogatej kasetce, za- 
%bk ^ kartonów z widokami, pendzla prof. 
dô .e ^ skiego, przedstawiającymi gmachy są- 

’ yp.Y ludowe i inne motywy miejscowe. 
reg0 Szef sckcyi Jakóh  M ikuli, któ-

ne§daj zastał w Serajewie służący nie­
ś l i  |- ^  ^^ku, zmarł na atak sercowy. Mi- 
8tttier -lez^  59 lat życia. Z powodu jego 
dj>nm ’ °dwołano raut urządzony przez prezy- 

kfijmu bośniackiego. 
ża« A  S tow arzyszenia »Z łotego K rzy- 
dzooi 5 licyk IV- zwyczajne walne zgroma- 
0 godz°i^dz ê w niedzielę 2 kwietnia b. r.

1 rano w sali Muzeum szkolnego we 
°*le- nl. Mikołaja 21, I. p.

BZłote rZ| dnicy. d â których Stowarzyszenie 
grojjj^0.krzyża" ogromne oddaje usługi, winni 

0J’e Opisywać się w poczet jego członków.

Er:
’ego 
adni
°b i .w

“Sły^^ogłosimy niebawem.

gr°roadni
r°k nm^Szern êj sze omówienie sprawozdania za

^ ukiew‘ 'Z d o ln o ś c i  osobiste . P. Wojciech 
Wars °Z’ .Znany pisarz, mieszkający obecnie 

^arauy za,vie» przenosi się na stały pobyt do

•Wni kolei. Z powodu przepełnienia ła- 
k. m. esienice, wstrzymano od 14 do 2B 
^adowaj zyj'Klowanie wozowych ładug do tej

XVII.
^ h k ą  °iTZrnawiawszy chwilę ze starą pia- 
^ y sz ła  odesz^a do swego pokoiku. Nie 
^zrnSz .16szcze do siebie po tych wszystkich 
h)’e d0 d •’ Sdy usłyszała dyskretne puka-

zwi.

CZ9lhu n; ^0 ty, mamko? — spytała —
Maft w<dlodz>Sz ?

a Laugier weszła.
Marto1 k°ha s;rAarto ~  rzekła 

widzieć.

!Sa*iona ? -  
p,

jakaś pani chce 

rzekła inłoda dziewczyna

^ydała*3 * szła ku drzwiom, gdy nagle
rmeau J'k zdumienia na widok panny

zbliżała się poważnie

r ^ a r t o ,
UcałnA, 01-ac

dziecko moje! — wyrzekła. 
OtyałAu?, ^kodą dziewczynę w objęcia, 

C\nu I, a^ r°tnie jej czoło, jak matka.
a.

(1 , —  jej czoło, jak
Uca! pani! — rzekła M arta zmię-

^ietn __desteś zdziwiona, widzę to i rozn- 
9ay ,ltlowiła ciotka Jerzego de Santo- 
^Pie tutaJ6 sP°dz' ewałaś się wcale widzieć 
*ałym 1j twojej starej mamki, w tym 
Saiistw aB0 0łku‘ ^ iesz zapewne, że znam 

? siebie °-Usseket', dawno już zapraszali innie 
° ^iedzid-1-nareszc‘e zdecydowałam się ich 

wiec7JeStem w Aubecourt od wezoraj- 
'®szę, ę,Pm°ra’ Ach! moje dziecko, jakże się 

^ ld°k ™ przyjechała! Co za cudowny 
f^ M k ic h  , In'zed chwilą! Widziałam 
w‘e. wrócił,“ ędzarzy- którym życie i szczę- 
łaleikstwa iS’i .dyszałam  wszystkie błogosła- 
K.^ Tatkę •a j e.rn' , cię obsypywano. Widzia­
ła^ 0 różańca - i05, całui ilce ze łzami krzyż 
dn? prz®d c h t -1 j twoi ei sukni! Widzia'  
d!-ycilczas starego Bertranda, który
»;la*aDa w ? ' e. moze przyjść do siebie. Wi- 
z^ .^ ch , c o ZC|6 kwiaty, rzucane ci pod no-

mi .co za piękny tryum f! Marto, po- 
Sl§ raz jeszcze uściskać!

dalszy nastąpi).

— Sprawa zm ian w Towarzystwie 
m uzyeznem weszła w nową fazę. Szereg o- 
świadczeń, umieszczonych w dziennikach, wy­
czerpał już dostatecznie kwestye personalne. 
Profesorowie konserwatoryum, członkowie or­
kiestry, członkowie chóru, a nawet Stowarzy­
szenie nauczycielek muzyki, stojących poza To­
warzystwem, a więc czynniki bardzo poważne 
wypowiedziały swe zdanie w tej sprawie. Że 
jednak równocześnie nagromadziły się dowody, 
iż sanaeya stosunków wewnętrznych Towarzy­
stwa jest konieczna, przeto dalsza akcya pozo­
staje do załatwienia na walnem zgromadzeniu 
jako instancyi rozstrzygającej.

Wobee tego powstała między członkami 
Towarzystwa myśl zwołania w tym celu nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia, które tern 
więcej jest pożądane, że zwyczajne walne zgro­
madzenie opóźuiło się, jak dotąd, o cztery mie­
siące.

— Staraniem Polskiego Związku 
niew iast katol. odbędzie się w lokalu Związku 
odczyt p. Antoniny Machczyńskiej p. t. „Kilka 
uwag o Stowarzyszeniach kobiecych" dnia 17 
b. m. w piątek, o godz. 5. Wstęp dla człon­
ków i gości 10 hal. (Teatralna 3).

— Popis uczenie i uczniów szkoły 
muzycznej pani Pauliny Lachner-Kośeieleckiej 
odbędzie się jutro, we środę, o godzinie 7 wie­
czorem w sali Związku nauczycielek przy ul. 
Klonowicza 1. 7.

— U piększenie m iasta. Wybrany na 
walnem zgromadzeniu inauguracyjnem wydział 
T-wa upiększenia miasta Lwowa ukonstytuował 
się wybierając prezesem prof. Juliuszową Ma- 
karewiczową, wiceprezesem dr. Tadeusza Ru- 
towskiego, sekretarzem Maryana Olszewskiego, 
skarbnikiem dyr. Bolesława Lewickiego.

Na pierwszem posiedzeniu wydziału oma­
wiano szereg zadań, od których Tow. ma zacząć 
swoją działalność. Całe miasto podzielone bę­
dzie na okręgi, pozostające pod dozorem człon­
ków wydziału. Członkowie składać mają wy­
działowi raporty o dostrzeżonych brakach ze­
wnętrznych, szpecących ulicę, w celu przyna­
glenia właścicieli domów lub czynników, za 
czystość i poprawność ulicy odpowiedzialnych, 
do usunięcia rażących oko szczegółów.

Wydział Towarzystwa ma przygotowany 
cały program czynności, do których po kolei 
przystępować będzie. Jest nadzieja, że akcya ta 
należeć będzie do najpopularniejszych i rychło 
zaskarbi sobie wdzięczność miasta, małymi bo- 
tviem środkami, przy dobrych chęciach ogółu 
dojść może do pięknych rezultatów.

— W Czytelni katolickiej (ulica Czar­
nieckiego 1 II p.) odbędzie się dnia 16 marca 
b. r., o godzinie pół do 8 wieczorem odezyt: p. 
Stanisława Rachwała p. t. „O życiu uczucio wern".

Wstęp wolny dla członków i gości przez 
nich wprowadzonych.

— Ku uczczeniu pam ięci ś. p. Ma­
ryana Gfawalewicza odbędzie się w teatrze 
Wielkim w Warszawie dnia 26 b. m. przed­
stawienie. Na program złożą się „Barkarola" i 
„Marcowy kawaler", produkeye muzyczne, od­
czyt Oz. Jankowskiego, uwieńczenie popiersia.

A  Zgubiono : na placu Krakowskim pu 
lares, zawierający 20 kor.; złoty kolczyk z po­
dłużnym koralem; w drodze z ulicy Czarnieckie­
go do Podwala damski złoty zegarek ; na placu 
Halickim pulares, zawierający 10 kor.

/ \  M ałoletni zbieg. Piętnastoletnia Al­
bina Dziubekówna zbiegła onegdaj z domu ro­
dzicielskiego.

Dziubekówna jest brunetka, niskiego wzro­
stu, ma pieprzyk na prawym policzku. Ubrana 
była po miejsku.

Ą  Z naleziono : naszyjnik z prawdzi­
wych pereł; książeczkę galie. Kasy oszczędno­
ści na 590 kor., opiewającą na nazwisko Kata­
rzyny Morozowej; na głównej poczcie trzy 
banknoty po 100 kor.

A  Krwawa awantura. W szynku Spie- 
gla przy ul. Sobieskiego napadł wczoraj zarobnik 
Stefan Burmej na zarobnika Stanisława Malca 
i zadał mu w głowę kilka ran flaszką. Malca 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
Burmeja zaś aresztowała polieya.

A  Kronika policyjna. Do restauracyi 
Józefa Agida przy ul. Gródeckiej 1. 27 wła­
mali się wczoraj w nocy złodzieje i skradli 
znaczny zapas wódek, wędlin, papierosów, oraz 
30 kor.

W pociągu kolejowym, zdążającym z Je- 
zierny do Lwowa, skradziono p. Pięknemu wa­
lizę z garderobą i bielizną.

Do sklepu wódek L. Lublinera przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 18 usiłował wczoraj w nocy 
włamać się jakiś złodziej. Spłoszony jednak 
przez dozorcę domu zbiegł.

Do zamkniętego mieszkania p. Katarzyny 
Igliekiej przy ul. Bocznej św. Kingi 1. 16 a) 
włamał się złodziej i skradł kilkanaście sztuk 
bielizny i garderoby, oraz 26 kor. w gotówce.

Z zamkniętego mieszkania p. K. Rellaso- 
wej przy ul. Sieniawskłej 1. 12 skradziono zna­
czną ilość bielizny i garderoby.

(A ) Zbrodniczy postępek. Doniesiono 
policyi o następującej zbrodni: Marya Wareny- 
eówna, lieząea 17 lat, służąca, zaproszona zo­
stała w niedzielę przez artylerzystę Piotra Kota 
do restauracyi na kolaeyę. Kot upił dziewczy­
nę, a później zaprowadził ją  do koszar, gdzie

, dopuścił się na niej gw ałtu, a następnie uczy-
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niło to samo kilkunastu żołnierzy. Dziewczynę 
ukryto na strychu koszar i trzymano ją tam 
przez 2 dni. Wreszcie wyrzucono ją przez par­
kan na ulicę. Dziewczyną zaopiekował się ktoś 
z przechodniów i odstawił ją do jej krewnego, 
czy znajomego dozorcy domu przy ul. Rzeźni- 
ekiej 1. 13. Dozorca wezwał do chorej dziew­
czyny lekarza. Dr. Doliński, który stwierdził u 
niej stan groźny, polecił odwieźć ją do szpi­
tala, poczem dowiedziawszy się co zaszło, do­
niósł o fakcie policyi. Kot pochodzi z tej sa­
mej wsi, co Warenycówna i dlatego łatwo mu 
przyszło wyzyskać jej łatwowierność. Polieya 
wdrożyła dochodzenia.

— W iadom ości krakowskie. Śledztwo 
w sprawie) skargi Rusinów przeciw redakeyi 
Czasu i Głosu Narodu o obrazę czci i zarzut 
pobierania marek pruskich potrwa kilka mie­
sięcy, bo trzeba przesłuchać świadków w Pa­
ryżu, Berlinie i Warszawie.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wydał już orzeczenie w sprawie śmierci 
św. Bezówny w pracowni jednego z tut. leka­
rzy dentystów. Akta odstąpiono prokuratoryi 
Państwa.

Sprzedaż mięsa argentyńskiego postępuje
0 tyle, że do dziś godz. 11 przed południem 
sprzedano 4000 kilogr. Sprzedaż odbywa się od 
czwartku. Pozostaje jeszcze 6000 kilogr. mięsa.

Śledztwo przeprowadzone w tut. sądzie 
wykazało, że aresztowani Abr. Silberstein i 
Szmul Griinberg trudnili się w Warszawie na 
wielką skalę wywożeniem nieletnich dziewcząt 
do Buenos Ayres. Obaj będą odstawieni do Kró­
lestwa Polskiego.

— Echa zawalenia się m ostu na 
W iśle. Z Krakowa donoszą: Oddział pionierów 
rozpocznie niebawem wydobywanie z Wisły za­
topionej konstrukcyi III. mostu. Wydobywanie 
będzie połączone z ćwiczeniami wodnemi.

— K atastrofa w Tustanowicaeh. Z do­
tychczasowych niezupełnie jeszcze ukończonych 
badań komisyi w sprawie pojawienia się wody 
w kilku szybach naftowych Tustanowic wynika, 
że zjawisko to bynajmniej nie jest tak groźne, 
jak to pierwotnie sądzono. Jak we wszystkich 
terenach naftowych świata, tak i tam w głęb­
szych partyaeh niektórych poziomów naftowych 
pojawia się woda słona. Przypływ jednak tej 
wody jest bardzo powolny i ograniczony. Woda 
nie robi dalszych postępów w terenie, czego do­
wodem jest fakt, że w najbliżej położonych 
szybach produktywnych stan się dotąd nie zmie­
nił. Nie więc nie grozi dalszemu normalnemu
1 raeyonalnemu tokowi eksploatacyi naftowej.

— O obrazę czci. Głos Narodu  do­
nosi, że w sobotę odbył się przed sądem po­
wiatowym w Krakowie proces posła Stohandla 
przeciw adw. dr. Kłębkowskiemu o obrazę czci. 
Dr. Kłębkowski poczynił był posłowi Stohan- 
dlowj te same zarzuty, które podniósł onego 
czasu p. Daszyński i prasa soeyalistyezna. Na 
sobotniej rozprawie dr. Kłębkowski uznał, że 
został wprowadzony w błąd i cofnął zarzuty, 
przepraszając p. Stohandla za wyrządzoną mu 
krzywdę moralną. Wobec tego p. Stohandel 
eofnął skargę.

Notatki literacko-artrstyczne.
( Gbr.) Z Teatru. Wśród komedyj po­

śmiertnych Al. hr. Fredry „Godzien litości" nie 
wysuwa się na plan pierwszy; rzecz w pomy­
śle doskonała, nie została przez autora prze­
prowadzona z takiem mistrzowstwem, do ja ­
kiego nas przyzwyczaił w innych swych utwo­
rach. W komedyi są sytuaeye uienaturalue, wą­
tek logiczny rwie się kilkakrotnie, ratuje je­
dnak wszystko ten niezrównany dowcip, który 
pobudza słuchacza do wybuchów serdecznego 
śmiechu. Przedstawienie wczorajsze nie było 
zbyt starannie przygotowane; z tekstu sztuki 
wykreślono kilka ustępów bezpodstawnie. — 
Z aktorów grali z ogromnem życiem i werwą 
pani Zielińska i pp. Barwiński i Nowacki; rola 
źle wychowanej panny Antonii wyszła dobrze 
w interpretacyi pani Zielińskiej, która była 
rzeczywiście niemądrą gąską emanoypowaną, 
upartą jak kozioł, gadającą bez sensu o wyż­
szości kobiet i niecheącą słuchać pod żadnym 
warunkiem rozsądnych ludzi. Pan Nowacki, 
jako samolubny Elvin, był w swoim żywiole; 
z humorem bawił się sam na scenie i innych 
doskonale zabawiał, stroił rozmaite pocieszne 
miny i wszystkich zadowolił. Na pochwały za­
służył p. Barwiński, który z bladej roli przy­
jaciela szlachetnego, wykrzesał przecież nieco 
życia.

. j Panna Borkowska, grająea.zalotuą wdówkę, 
piękną partię Laurę, powinna była przypatrywać 
się z loży w amfiteatrze, jak dobra artystka tę 
rolę na scenie interpretuje, jej bowiem, współ­
udział w komedyi raził tonem prowineyonalnym. 
Pan Jaworski, który rolę Warskiego, ojca An­
tonii, objął po ś p. Fiszerze, wywiązał się z 
trudnego zadania wcale szczęśliwie.

Oprócz „Godnego litości" odegrano jeszcze 
w dniu wczorajszym „Ciotunię", w której, jak 
dawniej, znakomitą była pani Gostyńska a dziel­
nie jej dopomagali panie Trapszo i Micbnowska i 
pp. Biegański. Feldman i Rasiński. Teatr był 
dość zapełniony.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
We wtorek, po raz 12, „Quo vadis?“, 

opera w 5 aktach J. Nouguesa.
We środę, na ogólne życzenie, po raz 16, 

„Peer Gynt", poemat dramatyczny w 5 aktach 
H. Ibsena; z K. Adwentowiczem w roli tytu­
łowej.

Rada miasta Lwowa.
(Dalszy ciąg dyskusyi nad budżetem gminy 

m. Lwoioa na r. 1911).
Przed porządkiem dziennym wczoiaj- 

szego posiedzenia zabrał głos r. d;‘. ; a n l k
1 odczytał petycyę mieszkańców ul. Arodlanej_, 
którzy żala się, że nie mają ani b r u k ó w ,  ani 
chodników'' i mimo, że ulica ta  lezy niedaleko 
Zakładu gazowego, oświetlona jest naltowemi 
lampami. . . , •

Prezydent miasta p. C i u c n c i n s k i  
obiecał zbadać tę sprawę.

Z porządku dziennego r. dr. A d a m  
odpowiadając na interpelacyę r. Wczelaka, 
k tóry  n a  sobotniem posiedzeniu zwrócił się 
do niego z prośbą o wyjednanie w bejmie 
bliższego zajęcia się sprawam i szkolnictwa 
krajowego, podniósł, że m iastu dzieje się 
rzeczywiście krzywda. Jakkolw iek Lwów daj
2  miliony na szkoły, nie może zadosc uczy­
nić wszystkim potrzebom, a przedewszystkiem 
nie wolno mu wykonywać przymusu sz o - 
nego. To niewykonywanie przymusu stwarza 
przecież analfabetyzm, wytwarza żywioł nie­
pożądany w mieście, całe warstwy apaszów. 
Kraj rzeczywiście mało się tą sprawą opie-

 ̂ Do uzyskania odszkodowania od kraju 
sa dwie drogi. Pierwsza, to zmiana ustawy 
szkolnej. Mówca zastanawiał się nad_ tem 
długo z wiceprezydentem dr. Rutowsiim  i 
musi się przyznać, że nie miał o J ^ g 1 s a‘ 
wiać w Sejmie tego projektu. Byłoby to bo­
wiem połączone z pozbawieniem miasta pra­
wa prezentowania nauczycieli. Prawo to może 
obojętne dla Krakowa, u nas bardzo ważne, 
łącza sie bowiem z niem konsekweneye na­
rodowe. "Drugi sposób, to uzyskanie ryczałto­
wego wynagrodzenia i tu mowca^ przyize ■, 
że dołoży wszelkich starań, aby jak najwię 
cej dla miasta uzyskać. ,

Przystępując do ostatnich wyborow mó­
wca podkreślił,’ że nie mamy na co narze­
kać, bo poprawiły się one pod niejednym 
względem. Wprawdzie krzywdą było to, ze 
wielu wyborców nie otrzymałb legitymacy.j, 
mówca nie pochwala również akcyi osobistej, 
która przeciwnika starała się poniżyć, ŵ grun­
cie jednak rzeczy wybory wykazały, ze ży­
wo umiemy odczuwać życie społeczne, ze 
rzemy w niem udział. Wybory to ( nie za­
bawka, tylko walka, i powinna byc walką, 
tam bowiem, gdzie niema walki, gdzie nie­
ma opozycyi, jest brak życia, mereya ducha 
i czynu. Niema więc powodu do narzekania 
czynienia sobie nawzajem wyrzutów. Nie czas 
dzisiaj zresztą na osobiste porachunki; „przed 
nami — kończył mówca — ogrom pracy dla 
tego polskiego miasta, dla tej jedynej n a s . j 
tynerdzy polskości na kresach, którą. wszyscy 
kochamy i kochać powinniśmy . (Oklaski).

R dr. J a n i k  podniósł, ze dyskusya 
budżetowa jest obrachunkiem całej czynno­
ści. obrachunkiem, który jest potrzebny d!a 
kontroli i wskaźnikiem dalszei pracy. Nastę­
pnie nawiązując do przemówienia dr. Lisie- 
wicza, podniósł mówca, ze rzeczywiście od 
kilku lat budżet nasz stale wykazuje deficyt, 
a wiec gospodarka nie jest racjonalna, do­
bra. Aby te stosunki poprawne, _ potrzebaby 
nad ezeinś pomyśleć, aby ochronie miasto od

yZ kolei zabrał głos r. dr. M i k o ł a j ­
sk i. podnosząc, że mimo wszystko, co da o- 
by się powiedzieć przeciw gospodarce miej­
skiej."musi się jej przyznać, ze była ona^do­
bra, zdrowa i korzystna dla miasta. Dowo­
dem tego zmniejszenie się cyfry smieitelno 
ści w mieście, którą m ó w c a  udowodmł sze­
regiem cyfr i wyjaśnień fachowych Następ-
„fe omawiaj p i l i  p r »  U K ł
Mówca krytykował wkoncu ostatnią kampa 
nie wyborcza, która do tego doprowadziła, 
że" kiiku lekarzy, a miedzy innymi r. dr. 
Szpilman i r. dr. Pisek m e wejdą do Badj, 
Rada bez lekarzy obejsc się nie może, ta , 
jak nie może się obejść bez techników, pia-

wnikow l gt o l e c k i  omówiwszy gruntownie 
akcyę, prowadzącą do zniesienia P ^ c h 0^ 1 
na Bogdanówce, postawił wniosek, aby spia 
we wykupna prochowni jak najprędzej 
twiono, tak ze względu bezpieczeństwa pu- 
b ieżnego, jakoteż ze względu na wielki po- 
ytek mieszkańców i gminy miasta Lwowa 
y Urzędowania magistratu przód zarzuta­

mi r. dr. Lisiewieza bronił r. dr. P r o c h n i -  
ck i  który podniósł, że urzędowanie to nie 
iest'gorsze, niż gdzieindziej, feą pewne nie­
domagania i braki, ale dadzą się usunąć przez 
stworzenie w poszczególnych departamentach 
osobnych oddziałów kancelaryjnych. Lo do 
spraw szkolnictwa, to oczywiście, jak to po­
przedni mówmy podnieśli, miastu dzieje się 
wielka krzywda. Usunąć się to da nie inter-



pelacyą jednego posła, lecz cała Eada po­
winna wszystkich posłów w Sejmie i Kole 
polskiem poprosić o zajęcie się gorliwe tą 
sprawą, która raz przecie musi być załatwio­
na. Poruszywszy ostatnią akcyę wyborczą, 
przyłączył się dr. Próchnicki do zdania dr. 
Janika, który wyznaje hasło łączności wszyst­
kich stronnictw polskich, ale potępia łącze­
nie się stronnictw polskich z żywiołami nam 
wrogimi. Omówiwszy następnie sprawę domu 
ludowego, sprawę domu oświatowego T. S. 
L. zakończył apelem do zgodnej pracy.

R. dr. P i s e k  krytykował gospodarkę 
miejską, operującą kredytami dodatkowymi, 
co jest zapowiedzią ruiny. Pozostawiając kwe- 
styę tę finansistom — mówca zastanawiał 
się nad stosunkami zdrowotnymi, podnosząc, 
że reorganizacya miejskiej służby zdrowia 
jest konieczna. Wypadałoby również rozsze­
rzyć zakres działania sekcyi czwartej (sani­
tarnej) i przydzielać jej sprawy, które z na­
tury rzeczy do niej należą. Mówca zatem a- 
peluje do przyszłej Rady, aby przeprowadziła 
reorganizacyę służby zdrowia i sekcyi IV., 
reguiacyę III. dzielnicy i utworzenie inspe­
ktoratu mieszkaniowego.

Na tem o godz. 9’30 odroczył prezy­
dent p. Oiuchciński dyskusyę na dziś.

' Z i  I z ~ b - y  s ą , d _ O T x r e j _

(Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie  
lwowskim  w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 14 marca.

(Dwudziesty trzeci dzień rozprawy).
Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo­

dniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  otworzył o 
godzinie 9 25 przed południem, nie jaw ił się 
podsądny Kłym Ko n y k .

Na wniosek prok. Państwa, a za zgodą 
obrony t r y b u n a ł  uchwalił przeprowadzić 
rozprawę przeciw temu podsądnemu w zao- 
czności.

P r  zew.  (zwrócony do woźnego): Pro­
szę poprosić p. Jana Jordana, dyrektora kan- 
celaryi Uniwersytetu.

Wchodzi po chwili na salę

św. Jan Jordan.
P r z e w .  zamierza przystąpić do zaprzy­

siężenia świadka.
Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z  zabrawszy 

głos, sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego świad­
ka na podstawie przepisów § 170 ust. 1 i 6 
proc. kar., gdyż świadek Jordan brał bezpo­
średni udział w karygodnych zajściach, co 
do których ma złożyć świadectwo. Nadto, 
zdaniem obrony, stwierdzone zostało w toku 
śledztwa, że świadek ten był inspiratorem i 
duszą wszystkich czynów po stronie polskiej, 
tudzież, że wyciągał z sali I. ławki i budo­
wał z nich barykadę w kurytarzu głównym. 
Wkońcu sprzeciwił się obrońca zaprzysięże­
niu świadka także z tego powodu, że dyre­
ktor Jordan jest członkiem władzy uniwer­
syteckiej, która, zdaniem obrońcy odnosi się 
nieprzychylnie do młodzieży ruskiej.

P r z e w. :  Pan obrońca w toku swycb 
wywodów wyraził się, że jeden z ustępów 
aktu oskarżenia jest „wprost śmieszny". Zwra­
cam przeto uwagę p. obrońcy, na niestoso­
wność jego wyrażenia się i zaznaczam, że w 
razie powtórzenia się czegoś podobnego, bę­
dę musiał wziąć w obronę pana prokuratora 
Państwa.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z :  Zupełnie 
słuszna uwaga....

Obr.dr. E w y n  poparł imieniem obro­
ny wniosek dr. Zahajkiewucza.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się wnio­
skowi obrony, zaznaczając, że przepisy §170 
ust. 1 i 6 nie mają wcale zastosowania do 
świadka dyr. Jordana, zwłaszcza, że obrona 
nie przytoczyła żadnych konkretnych faktów, 
które mogłyby uzasadnić ciężkie oskarżenie, 
jakie obrona podnosi nietylko przeciw świad­
kowi, lecz także przeciwko władzy uniwersy­
teckiej i Rządowi. Nie może być również 
mowy o nieprzyjaźni dyr. Jordana ku poje- 
dyńczym podsądnym.

Zastępca strony prywatnej dr. P i e r a- 
c k i ,  zabrawszy z kolei głos, poparł wywo­
dy prokuratora Państwa, podnosząc z naci­
skiem, iż wniosek obrony o niezaprzysięże- 
nie świadka jest zupełnie nieuzasadniony. 
Dr. Pieracki zaznaczył w szczególności, iż w 
aktach niema ani słowa wzmianki o tem, by 
dyr. Jordan wzywał do budowania barykad, 
wyciągał sam ławki z sali I i budował ba­
rykadę. Raczej w aktach śledztwa stwierdzono 
coś wręcz przeciwnego. Nieuzasadniony jest 
również podniesiony przez obronę zarzut, ja ­
koby dyr. Jordan czuł osobistą nienawiść ku 
podsądnym.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z  zabrawszy 
głos, zastrzegł się najpierw przeciwko temu. 
jakoby obrona wogóle, a mówca w szczegól­
ności, stawiając wniosek o niezaprzysiężenie 
świadka, miał na oku cel demonstracyjny. 
Obrońca polemizował następnie z wywodami 
prokuratora Państwa i twierdził, że wniosek 
obrony jest ze względu na przepisy § 170

ust. 1 i 6  w zupełności uzasadniony. Na po­
parcie tego swego twierdzenia odczytał o- 
brońca ustęp z doniesienia dyrektora poli- 
cyi, według którego dyr. Jordan miał wzy­
wać, na widok uzbrojonych w pałki akade­
mików ruskich, obecnych na kurytarzu głó­
wnym akademików polskich do budowania 
barykady i wraz z. nimi wyciągnął z sali 
I. dwie ławki.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił ode­
brać od ś w i a d k a  Jordana przysięgę, gdyż nie 
mają do tego świadka zastosowania przepisy 
§ 170 ust. 1 i 6 . .

P r z e w. :  (odebrawszy od świadka przy­
sięgę): Od jakiego czasu był pan sekretarzem 
Uniwersytetu?

Sw.: Od października 1908.
P r z e w. :  Jakie stosunki były od tego 

czasu między młodzieżą polską a ruską?
Ś w.": Stosunki były naprężone.
P rz e w .: Na czem to naprężenie po­

legało?
Sw .: Młodzież polska un ikała  młodzieży 

ruskiej i nawzajem.
P r z e w .  Od kiedy nastąpiła zmiana 

na gorsze?
Sw.: Od marca 1910. Młodzież ruska 

chciała odbyć zgromadzenie po za murami 
Uniwersytetu w sprawie utworzenia Uniwer­
sytetu ukraińskiego. Dała nawet ogłoszenie
0 tym wiecu za zezwoleniem kancelaryi uni­
wersyteckiej na tablicy.

P r z e w. :  Czy wiec się ten odbył?
Sw.: Tak....
P r z e w . :  Co było potem?
Sw.: Na drugi dzień po wiecu zgłosiła 

się deputacya młodzieży ruskiej z prośbą o 
udzielenie sali na powtórzenie wiecu w mu- 
rach Uniwersytetu. Prorektor dr. Mars po­
lecił deputacyi wnieść odpowiednie podanie 
na piśmie.

P rz e w .:  Ozy członkowie deputacyi
wnieśli takie podanie?

Św.: Przyszli później znowu i złożyli 
podanie. Oświadczyli równocześnie, że mło­
dzież ruska jest już zgromadzona w sali I I I ,  
a członkowie deputacyi, na której czele stał 
akademik Zamora, nie mają siły powstrzy­
mać już zgromadzonych od odbycia wiecu. 
Po tych słowach deputacya wyszła. Na po­
lecenie prorektora dr. Marsa udałem się do 
sali III. i wezwałem zgromadzonych do opu­
szczenia sali. W odpowiedzi na to oświad­
czyli mi zgromadzeni, że zaczekają w sali 
na odpowiedź senatu na podanie. Donio­
słem o tem prorektorowi dr. Marsowi, który 
polecił mi zaprosić do rektoratu obecnych 
na Uniwersytecie profesorów. Gdy to usku­
teczniałem, młodzież ruska ze śpiewem na 
ustach wyszła z sali, odbywszy poprzednio 
krótki wiec.

Pr z e w. :  Co było po 14 marca?
Sw.: Był spokój. Dopiero, o ile mi się 

zdaje, w maju, doszły mnie pogłoski, że mło­
dzież ruska zamierza urządzić demonstracyę 
na Uniwersytecie. O pogłoskach tych do­
wiedziałem się od młodzieży polskiej, która 
w większej liczbie gromadziła się codziennie 
na Uniwersytecie. Na trzy dni przed 19 ma­
ja doszła mnie wieść, że akademicy ruscy 
w znacznej liczbie zjeżdżają do Lwowa. 
Otrzymałem wtedy od prorektora dr. Marsa 
polecenie, ogłosić w dniu 19 maja tzw. „dzień 
rektorski" tj. zamknięcie Uniwersytetu. Jak 
mi opowiadał dr. Mars, z Wiednia miała bo­
wiem nadejść wiadomość, że akademicy ru­
scy przygotowują jakąś demonstracyę, a po­
słowie ruscy mieli przyjechać w tym dniu 
do Lwowa, aby uspokoić młodzież ukraińską. 
Dnia 19 maja między godziną 6 a 7 rano 
— jak mi opowiadali portyer Tomasz Pa­
luch i pedel Pniak — zebrało się około kil­
kuset młodzieży ruskiej przed Uniwersyte­
tem i domagało się wpuszczenia ich na Uni­
wersytet. Gdy portyer oświadczył, że Uni­
wersytet w duiu tyra jest zamknięty i bra­
my nie otworzy, młodzież zebrana przed Uni­
wersytetem rozeszła się.

P r z e w. :  Ozy był potem spokój?
Sw.: Tak.... Dopiero w czerwcu znowu 

poczęły się pojawiać pogłoski, że młodzież 
ruska coś planuje.

P r z e w. :  Kiedy pogłoski się te skrysta­
lizowały?

S w.: Dnia 30 czerwca. Dow iedziałem 
się od dr. Marsa, że na 1 lipca zamierzona 
jest jakaś demonstraeya. Wydał mi wtedy dr. 
Mars polecenie skonsygnowae służbę uniwer­
sytecką na Uniwersytecie i rozstawić ją  na 
kurytarzacb, aby obecność służby powstrzy­
mała ewentualnie demonstrujących od wy­
bryków".

P r z e w. :  W jaki sposób zmobilizował 
pan dyrektor służbę?

Sw.: Zatelefonowałem do portyera Za­
kładu medycznego, aby poobchodził instytuty
1 wezwał "służbę na godzinę 6 rano do ja ­
wienia się w Uniwersytecie. Pedela Pniaka 
wysłałem z Ukiem poleceniem do Instytutu 
fizycznego, sam zaś zatelefonowałem jeszcze 
do portyera budynku chemicznego również 
z wezwaniem, aby nazajutrz stawiła się wol­
na od zajęć służba na Uniwersytecie.

P r z e w. :  Gdzie pan dyrektor widział 
się z dr. Marsem ?

Sw.: Spotkaliśmy się na ulicy. Byliśmy

najpierw w kawiarni Szkockiej, a następnie 
poszedłem do mieszkania dr. Marsa.

P rz e w .:  Czy pan dyrektor telefonował 
z Uniwersytetu?

Sw.: Nie.... Z mieszkania dr. Marsa.
P r z e w . :  He jest służby uniwersyte­

ckiej ogółem?
S w.: Do 60....
P  r z e w.: Ilu mieszka na Uniwersytecie?
S w.: Dziewięciu woźnych i pedel Pniak.
P r z e w. :  O której godzinie wyszedł pan 

od dr. Marsa ?
Sw.: Zdaje mi się, że przed godziną 11.
P r z e w. :  Dokąd pan dyrektor poszedł?
S w.: Poszedłem do kawiarni Szkockiej 

na herbatę, czy też czarna; kawę.
P r z e w. :  Czy widział się pan tam z 

kim? ,
Św.: Nie....
P r z e w. :  Czy mówił pan dyrektor ko­

mu o zarządzeniach, wydanych na 1 lipca?
S w.: Nie.
Pr z e w. :  Co pan słyszał jeszcze od dr. 

Marsa?
Sw.: Słyszałem, że w nocy z 30 czer­

wca na 1 ljpca była u dr. Marsa młodzież 
polska, którą dr. Mars przetrzymał do godz. 
4 rano, aby jej wytłumaczyć, że nie powin­
na chwytać się kontrakcyi.

P r z e  w.:" Co było dnia 1 lipca?
Sw.: Przyszedłem o godz. 6‘30 rano 

na Uniwersytet.
P r z e w. :  Czy służba była już zgroma­

dzona?
Sw.: Tak...,
P r z e w. :  Ilu ich było?
S w.: Do czterdziestu.
Pr z e w. :  Co pan dyrektor z nimi zro­

bił?
Sw.: Poustawiałem po kilku koło auli, 

sali konferencyjnej, rektoratu, dziekanatu pra­
wniczego, lekarskiego.

P r z e w . D l a c z e g o  właśnie koło tych 
lokalności poustawiał pan dyrektor służbę?

S w.: Bo n. p. w auli są obrazy, a w 
dziekanatach bardzo wTażne dokumenty.

P r z e w. :  Gdzie ustawił pan dyrektor 
resztę służby?

Sw.. Koło rektoratu i mojej kancelaryi
P r z e w . :  Czy oprócz tej służby byli. 

jeszcze inni woźni?
Sw. :  Dwóch było jeszcze u portyera, 

a jeden koło wejścia do Instytutu botani­
cznego. Dwaj ze służby zostali zwolnieni, 
gdyż mieli roznosić pensye profesorom.

P r z e w . :  Ilu ze służby mogło być koło 
rektoratu ?

S w .: Kilkunastu.
P r z e w . :  Jakie instrukeye dał pan dy­

rektor służbie?
S w . : Aby stali na posterunkach i w 

razie jakichś zajść, nie dopuścili do niszcze­
nia mienia Uniwersytetu.

P r z e w . :  W jaki sposób mieli oni za- 
pobiedz niszczeniu n. p. auli?

S w .: Mieli zamknąć od wewnątrz drzwi 
sali i ewentualnie podeprzeć te drzwi.

P r z e w . :  Czy do czynnego ingerowania 
upoważnił pan dyrektor służbę?

Sw. :  Absolutnie nie. Mieli woźni tyl­
ko ewentualnie stawiać opór.

P r z e w . :  Co miał robić ów woźny, sto­
jący u wejścia do Instytutu betanicznego ?

S w . : Puszczać ewentualnie tamtędy
profesorów.

P r z e w . :  A co mieli robić ci, którzy 
byli na portyerówce?

S w . : Mieli być na ewentualne posyłki 
n. p. do dr. Marsa.

P r z e w . :  Jakie mieli polecenie woźni, 
stojący koło rektoratu?

S w . : Ci mieli tam tylko stać i zasto­
sować się do ewentualnych moich dalszych 
poleceń.

Na tem o godz. 12 w południe p r z e ­
w o d n i c z ą c y  zarządził 20 minutową prze- 
rwę.

Po przerwie zeznawał w dalszym ciągu 
św. Jan J o r d a n .

P r z e w . :  Proszę nam teraz przedstawić 
przebieg całego zajścia z dnia 1 lipca...

S w .: Porozstawiawszy służbę, przecha­
dzałem się po korytarzach. Około godziny 9 
rano zaczęli się gromadzić studenci ruscy 
pojedynczo i grupkami, tak, że wkrótce sala 
I li .  wypełniła się zupełnie.

P r z e w . :  Czy widział pan dyrektor u 
idących grube laski?

S w .: Widziałem bardzo grube laski
P r z e w .  (poleciwszy okazać protoko­

lantowi najgrubszą pałkę): Czy takie laski 
były także?

Sw. :  Były...
P r z e w . :  Ile było takich lasek?
S w .: Ryło bardzo wiele grubych lasek. 

Liczby nie umiem podać
P r z e w . :  Co było potem?
S w .: Zaglądałem do sali III. Spodzie­

wałem się, że przyjdą do rektoratu z prośbą 
u pozwolenie na wiec. Gdy nie przyszli, pod­
szedłem do drzwi sali III. i spostrzegłem 
tam kilku znajomych mi akademików ruskich. 
Zapytałem ich o powód zebrania. Odpowie­
dziano mi na to pan lepiej to wiesz!

P r z e w . :  Kto to odpowiedział?
S w .: Akademik Tkaczuk, a także i

inny.

a • L> rzew ,: Co pan na to im o 
dział ?

S w .: Powiedziałem im, sby, je ż id iM  
cucą odbyć nielegalny wiec, zachowywali si§ 
Przynajm niej spokojnie i nie dopuśejli sią 
ekscesów. Odpowiedziano mi na to: f :ie są- 
dzimy by do czegoś przyszło. Potem bdsiŁe- 
dłem do rektoratu.

P rz e w .:  Czy Tkaczuk jest tutaj 1 
Sw.: Nie.... to jes t inny Tkaczu!, 
P rz e w .: Co było dalej? .
S w.: Podszedłem znów pod salę IR ' . 1 

usłyszałem wtedy, że w sali tej odbyto sig 
wiec. Wracając nazad w stronę rektoratu 
spostrzegłem w sali I. kilku polskich aka- 

emikow. Między nimi był niejaki Ehrlich- 
T_y zapytałem się obecnych w sali I. ° P°j 

ich zebrania, odpowiedzieli mi wtedy- 
S1§ naradzić. Poprosiłem wtedy z 6° ^  

, V  a . sP°tkawszy po drodze d rug iej 
a emika Tiegera, wszedłem z nimi do swej 

kancelaryi i tutaj zaklinałem rnh, by m/o- 
a«ez polską wyprowadzili z Uniwersytetu, 
aby m e było awantur.

P rz e w .:  Dlaczego pan przypuszczał, że 
M ą  aw antury?
wniejsza" Miale,n w PamM  zaJ®cia d & '  

P rz e w .:  Co było dalej? ,
. Ś w i a d e k :  Na moje zaklinania od­

powiadali mi z początku ci dwaj akade­
micy polscy, że z Wiednia doniesiono, »  
będą awantury, źe może popłynie krew. Out a; 
J h w T  Ud,a'ło, lni si§ ich przekonać. W tej 
chwili jednak wpadł jeden z woźnych do 
T L  kancelaryi i zawołał: „Studenci rustf 
skończyli wiec,.,, wychodzą.... studenci polstf 
budują_ barykadę". Wybiegłem natychmiast 
z sali i spostrzegłem na kurytarzu główny® 
K  /  f  bai7 M §  z ławek. Przyszedłszy 
ao barykady, chciałem ławki sam rozsunąć, 
jednakowoż spostrzegłszy, iż nie dam s»« 
temu rady, wyskoczyłem na ławkę i

Ł r r s ' d° sis *
P r z e w :  Czy szli oni spokojnie?

Szli czwórkami, z laskami bardz 
f  na ramieniu i miotali rozmaite »irJ 
tacyjne" wyrazy.
ławce?>rZeW’: ^ aD zroM  stanąwszy na

• ®W-: Zacząłem najpierw wołać: P aa(?
wie, panowie, uspokójcie się! A gdy sig zf,1‘

Ł / T M  M  dt u . .  " i. V -  harjkaity rozsunąć! Na t0 
1 orzj b j l ,  w pierwszych szeregach, «*f*C

mnie: A lu ! g"‘b m i
P rz e w .:  Co pan wtedy zrobił?

• ^ 'W'i -y^aez§h bić równocześnie szyhP 
nde zac laskami w ściany. Zeskoczyłem 
k J i L  l  k ^ y k M em  do młodzieży po]TsS  
która stała w kurytarzu za barykadą: ^  

t0 wszyscy akademicy polscy ^  
f 11. s ,?: Jedni w głąb kurytarza rektor

skiego inni na II. piętro i na schody ^

ktorski ?r  Z 6 W ' I1U ueiekło w kurytarZ 
Sw .: Większość.

TT P r z e w.: A na schody, prowadzące u
U. piętro i na dó ł?

Sw.: Po kilku....
P r z e w. :  Co było potem? ubliż11W
Sw.: Ustawiwszy woźnych w P°.°.““atele' 

rykady, poszedłem do swej kancelaryi1 8jna 
fonowałem do dr. Marsa, że grozi P ^ a l i  
awantura, bo studenci polscy w? 
barykady, a studenci ruscy wybijaj^

P r z e w . :  Co było później? : po' 
S w.: Gdy wyszedłem z kancel®  J ’ ze­

szedłem ku drzwiom wahadłowym, a ? 
konać się, czy służba jest na s w y c h  s ja­
śkach i czy akademicy ruscy rozsuBU1 j  ^jgt 
rykade. Po drodze usłyszałem strzał pjeń 
kuli, a potem inne strzały. PóźnióJ 
od znawców dowiedziałem się, ze 
pierwszy padł z sali III., a to dlateg  ̂ ĵ9c 
oi nie znaleziono przestrzelone szyby ,  
kuli i kierunek, w jakim kula t a 
wskazywały na to, że strzał szedł od 

P rz e w .: Ile strzałów pan słysZ 
Sw.: Nie wiem. , . rSkĄ
P r z e w . .  Ile osób było w ,

kurytarzu? Hu akademików, a ilu z&, jfjlK0' 
Sw.: Tych kilkunastu i ŻJ

nastu.
P r z e w . :  Ilu razem ?
Sw.: Do trzydziestu.
P r z e w . :  A możej więcej?
S w.: Więcej nie.... mniej m°ż , gt-ń9 
P r z e w. :  Co pan zrobił po 

łach ? j8Tji 1
S w : Poszedłem do swej

zatelefonowałem do portyera, by 
Marsowi, że na Uniwersytecie j eSt p9 ^  
strzały. Następnie wyszedłszy zaowji 
rytarz rek torsk i, spostrzegłem hńg Q W 
medyka SzMigowskiego, który VI°s- u ^ F i 
rafkę z wodą, gdyż jeden z a k a d e m ^ ^ yansę z wuuą, guyz je u e n  z »»»■- 
iężko ranny. Zaledwie dano mu -6i 9 
radą, woźni, którzy stali na PrZ°jjjji# ^ 0

nieśli mi, że jest już polieya na noiic?Jw, i 
tecie. Wiedząc, że z chwilą w ejściM j^z/ 
Uniwersytet, władza moja już się s z0gt** 
udałem się do swrej kancelaryi i V : 
tam aż do przybycia komisyi sąń°^



5
^ r 2«w.: Po zajścia znaleziono na ku- 

129 )olana....
Ńó* Tak.... ze zbiorników na kurytarzu 
djiê n 'M usiała jeztam tąd wyciągnąć mło- 

ka.
*-■ “ ' zew. :  Czy widział pan kogo wyeią-

drzewa ze schowków?
O'".: Nie.

śeja jT z e w.: Kiedy pan wyszedł po zaj-
11 ^  swej kancelaryi ?
^L.: Dopiero z komisyą sądową. 
~ U ® w :  Co pan wtedy zobaczył? 

^ 8z v f p ’ : Prawdziwy obraz zniszczenia,
fyly . w drzwiach wahadłowych
'fili W.̂ bj',e- Obok leżały polana. Woźni raó- 
^od ’ Ze po!ana, którerai rzucała

^  ruska. Wybite były dalej szyby w 
J[j 0,1 kurytarza głównego i w oknach sali 
g o d z o n e  drzwi do sali I. itp. Nadto 
Wv| m w kurytarzu przylegającym do
rłkad&rZa rektorskiego wysoką pod sufit ba- 
w2ni Z dvpdch rzędów ławek, którą mieli 

akademicy ruscy.

"ctC 6 W": w*dz’a'I Pan kogo z pod-

Znam niektórych z nich jako aka-

| i t ! t / r i9 w .: Ozy widział pan kogoś z nich 
a wiecem?

»16 ®w.; S ie  ulega kwestyi, że widziałem, 
P®cyalnie sobie tego nie przypominam. 

Wvt W-: Ozy były zamknięte drzwi od 
,tar*a do Biblioteki? 

pW.: Zdaje mi się, że tak. 
kó̂ r r z ®w.: Czy obok służby i akademi- 
fla v^° skich mogli być inni jeszcze ludzie 

UrJtarzu rektorskim? 
miesj®w,: Mogli być. Był to pierwszy dzień 
do p V8, Przychodzą rozmaici z magistratu 

^estury z rachunkami za gaz itp.
f z ®w.: Czy zna pan dyrektor p. Na­

g ie g o ?  3
p® ': Nie znam. 

tZ e w.: Czy widział pan kogo w spor- 
ubraniu?

n« W:: Nie.., Moja uwaga była zwróco-
^ajśeia.

jąceg0̂ rz e w -: Ozy widział pan kogo strzela-

giaj e^ ' : Ani z jednej strony, ani z dru- 
P T ^ '0 r z ew.-. A broń pan u kogo widział? 
- Także nie.PrąjąCe Zew.; Czy widział pan kogo strze- 
"° z kurytarza rektorskiego? 
p N i e  widziałem. 
o r z ew.: Czy wie pan, jaka jest szkoda? 

. w.; Podałem ją  pisemnie po obli- 
pPrzez inżynierów Namiestnictwa.

Kiedy pan wyszedł z Uniwer-
sjjW.: p 0 godzinie 12 w nocy. 

t«cie? r z e w. : Kto pozostał na Uniwersy-

W uu)PO\ : Tylko ta służba, która mieszka 
p eb Uniwersytetu.

•kiia i pZ ew .: Czy oglądał pan kurytarze 
t, u Pca ?

; Tak. 
g r z e w . : A  salę III ? 
p V"  Dopiero na drugi dzień. 

t68taur r z .e w .: Czy po 1 lipca były jakie 
§ cy.)ne roboty na Uniwersytecie? 

^ / • N i e .  Dopiero później, po przedsię- 
p Wizyj ze znawcami z Wiednia.

zew. :  Co pan widział w sali III .?  
p Widziałem poodrywane szaragi.
p r z ,  
‘w.
I

P r ,

g ^ Z e w. ; A szukał pan śladów z kul? 
^selał ^ ' 9 przypuszczałem, by tain kto

O Zew.: Czy oglądał pan ściany? 
p " - : Tak,

1  k u l > b v ł K w ' - : 0 z j  s d y b y  b y ł y  t a m  ś l a d y

Sw • V ?  Pan zauważył?
■ * la k .,..

h p C a ^ lY ’ ! Cz7 sa â HP z°stała w dniu
g Zamknięta ? 
5 W.: T a k i. '
Pr

kr S wZe U k°g° bTł  kIucz? ,
y SalV t. u P©dela» alb° u woźnego,

p rz“ zamiatał.
U!% ął Czy możliwe jest, aby ktoś
„  8 w !  z kul w sali III. ?

^urow ^ lno^ 'w e. Musianoby ślad taki 
i. P r „ ’ a przecież możnaby poznać.
*Pca także u’ : ■? widział pan w dniu 2
aPrzeciw g ^ a r z  boczny, znajdujący się

Sw • ^ 7 tarza rektorskiego? 
p r ' ■ tak.,..

ział? Zew-'. A ślady z kul pan tain wi-

P r z:eNie-
Sw. wie pan coś o bojówce?

gotoWiUi
P r j

Ule wiem. Wiem tylko o po-
Za

, S\v- o i  ^ dk!td 090  istniało?
C u  pegłosk czasu’ gdyZ8CZ^  si? P°ja'

8Hicb, 0 zamierzonych awanturach

*** kugytarzaeb ^  P°gotowie to było także

^etem ^ie.... Było tylko przed Uniwer- 
P  r

^ ° w ie ?  Kiedy się rozwiązało to po-
® w.:

• Słyszałem tylko, że rozwiązało się

ono dlatego, gdyż miało przyjść do porozu­
mienia z Rusinami. .

P r z e  w.: Czy członkowie tego pogoto­
wia mieli laski i rewolwery?

Sw.: Widziałem tylko laski i to zwy­
kłe. Nie zauważyłem natomiast u nikogo re­
wolwerów.

P r  ze w.: Jak wielkie było pogotowie 
przed Uniwersytetem?

Sw.: 60 do 80.
P r  ze w.: Czy członkowie tego pogoto­

wia stali tylko w pewnych godzinach ?
S w.: W czasie obiadu ich nie było. 

Rano było ich więcej, po południu mniej.
P r z e  w.: Jak długo trwało to pogo­

towie ?
Sw.: Ze dwa tygodnie.
P r z e  w.: Czy było to pogotowie jeszcze 

po 19 maja?
Sw.: Nie...
P r  z e  w.; Czy widział pan teologów, 

ubranych po cywilnemu?
Sw.: Pytano mnie się o to w śledztwie. 

Później dopiero zauważyłem, że niektórzy 
słuchacze teologii chodzili nawet na wykłady 
po cywilnemu. Czy byli to jednak eksterni- 
ści, czy też przebywający stale w semina- 
ryum, tego nie wiem.

Pr z e w. :  Jaki zwyczaj jest na Uniwer­
sytecie? Kiedy młodzież, mająca zapisać się 
na Uniwersytet, przychodzi po informacye 
co do zapisu?

*Sw.: Z początkiem zimowego półrocza, 
w czasie wpisów i to nawet jest tak przyjęte, 
że rozmaitym grupkom młodzieży udziela się 
sal, gdzie młodzież ta się informuje. — Każda 
grupa młodzieży ma swoją salę.

P r z e w. :  A w lecie z początkiem lipea 
nie zgłaszają się abituryenci ?

Sw.: Od Łiedy jestem na Uniwersyte­
cie, nie słyszałem o czemś podobnem.

Na tern o godzinie 2 po południu od­
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godz, 9 rano.

(Poseł Wiórek przeciw p . Kanarkowi).
Tarnobrzeg, 14 marca.

Dziś rezpoczęła się przed tut. sądem 
powiatowym, oddz, V. rozprawa z powodu 
skargi wniesionej przez posła Wojciecha 
Wiącka przeciwko p. M. Kanarkowi, zamie­
szkałemu przy ojcu w Skowierzynie (pow. 
Rozwadów).

P. Wiącek oskarżył mianowicie p. M. 
Kanarka o przekroczenie oszczerstwa § 484 
u. k., uzasadniając to następującym wywodem:

Na dzień 14 lutego b. r. był zapowie­
dziany — jak o tern oskarżyciel zawiadomił 
starostwo — wiec w Tarnobrzegu celem omó­
wienia spraw publicznych wspólnie z p. Na- 
koniecznyin, posłem do Dumy rossyjskiej, 
oraz kilku polskimi posłami do Rady pań­
stwa.

Gdy oskarżyciel, jako gospodarz, ocze­
kiwał na przybycie gości, oskarżony M. Ka­
narek posługując się wprowadzonymi ze sobą 
pomocnikami, zwołał ludzi na osobne publi­
czne zgromadzenie w innym lokalu i tu wo­
bec licznie zgromadzonych, wśród których 
znaleźli się mieszczanie i część miejscowej 
inteligencyi ciekawością zwabionej, opowiadał, 
jakoby oskarżyciel w charakterze swym po­
selskim, wyzyskując swe stosunki poselskie, 
starał się za wynagrodzeniem wyrobić kon- 
cesye szynkarskie dla różnych osób; jakoby 
za to otrzymał od tych szynkarzy zapłatę, a 
na zapewnienie, że starania jego będą sku­
teczne, wystawił wspomnianym szynkarzom 
weksle, które miały być zwrócone p. Więcko­
wi z chwilą, gdy szynkarz koncesyę otrzyma, 
lub, w razie nie wyrobienia koncesyi, gdy 
Wiącek pieniądze z góry otrzymane zwróci 
owemu szynkarzowi.

Na dowód prawdziwości swego twier­
dzenia pokazywał p. Kanarek zgromadzeniu 
jakieś weksle, rzekomo własnoręcznym pod­
pisem p. Wiącka zaopatrzone i jakieś listy. 
Tak oskarżony to opowiadał i bliżej obja­
śniał i tak to zrozumieli zgromadzeni i ina­
czej zrozumieć nie mogli, w dowód czego 
skarga przytacza szereg nazwisk.

Nie poprzestając na tern, wywodzi skar­
ga p. Wiącka, osobno opowiadał p, Kanarek 
kilku przez oskarżyciela wymienionym wło­
ścianom ze Sielca, jakoteż kilku, włościanom 
na stacyi kolejowej w Zbydniowie, jakoby on, 
p Wiącek podpisał weksle na 11.000 K., zo­
bowiązując się do wyrobienia koncesyj szyn­
karskich, a po ich wyrobieniu miał sobie te 
weksle odebrać, oraz, że pieniądze za tę fa- 
tygę z góry otrzymał.

Na stacyi w Dębicy w restauraryi II. 
klasy opowiadając to samo p. Kanarek po­
kazywał woksle i listy, przyczem mówił, że 
„Wiącek brał łapówki za wyrabianie konce­
syj szynkarskich",

„Oczywiście — twierdzi p. Wiącek — 
wszystkie te opowiadania oskarżonego są cał­
kiem fałszywe, zmyślone i są oszczerstwem, 
które, aby tem trudniej wykazać, przedstawił 
on tak, że nie wymienił nazwisk Żydów, 
którzy mieli p. Wiąckowi dawać zapłatę za 
koncesye i nie podał ich miejsc zamieszka­
nia. Żyd Kanarek przemilczał nazwiska Ży­
dów (swoją drogą nie potrafi ich wymienić,

bo oskarżyciel z żadnym szynkarzem, ani też 
z kimkolwiek innym żadnych konszachtów 
nie miał), a ze zgromadzonych Polaków, ka­
tolików nikt się o tych Żydów nie pytał, 
lecz p. Kanarkowi, miotającemu obelgi i o- 
szczerstwa na posła Polaka i chłopa, na sło­
wo uwierzyli".

W końcu upraszał p. Wiącek, by sąd 
uwzględniając, że oskarżyciel jako poseł nie 
może pozostawać pod tymi zarzutami i musi 
szybko starać się o ich rozpatrzenie, rozpra­
wę zechciał jak najprędzej rozpisać,

Sąd do życzenia tego przychylił się i 
rozprawa rozpoczęła się w dniu dzisiejszym 
przed sędzią dr. Ś t u h r e m .

P. Wiącka zastępuje adwokat S u r o -  
w i e c k i ,  p. Kanarka btoni adw. H e s k i  z 
Krakowa. Obecni są posłowie: P t a ś ,  S k a r ­
b e k ,  M a ś l a n k a .  Przybyli liczni sprawo­
zdawcy dziennikarscy. Publiczność i osoby, 
biorące udział w rozprawie, pomieszczono w 
małej, ale wygodnie urządzonej sali.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpo­
częło się przesłuchiwanie p.  K a n a r k a .  — 
Oświadczył on, że nie poczuwa się do winy. 
Powiedział tylko to, co jest w listach i na 
wekslach. Zapowiedział tu dowód prawdy, 
chociaż, twierdzi, mówił tylko ogólnie, że są 
posłowie, wyzyskujący mandaty.

Oskarżony odczytał następnie listy, któ­
re były już reprodukowane w Najwzodzie.

Dr. H e s k i  oświadczył, że będzie tra ­
ktował łącznie sprawy pp. Paducha i F ie­
dlera, ale sędzia i dr. Surowiecki sprzeciwili 
się temu.

Rozprawa trwa dalej.

OSTATNIA POCZTA.
=■ Na j j .  P a n  udzielił Najw. sankcyi 

uchwałom Delegacyj. Sankcyę tę ogłasza dzi­
siejsza Wiener Ztg.

- - N a j j .  P a n  przyjął na ogólnych 
posłuchaniach w Burgu wiedeńskim d. 18
b. m. między innym i: tajnych radców, b. Mi­
nistrów dr. Adama Jędrzejowicza i Dawida 
Abraharaowicza, radcę Dworu Antoniego Sa- 
batowskiego. p. Edmunda Zieleniewskiego i i.

=  Jak się Biuro korespondencyjne do­
wiaduje, nie jest na razie zamierzona z m i a ­
n a  w k a n c e l a r y i  w o j s k o w e j  Na j d .  
A r c y k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  F e r d y n a n ­
da,  a wszelkie komentarze na ten temat po­
zbawione są zupełnie podstawy.

(Niektóre pisma wiedeńskie podały wia­
domość, jakoby szef tej kancelaryi Brosche 
popadł w konflikt z P. Ministrem wojny, 
któremu jakoby uczynił zarzut, iż zażądał 
od Delegacyj zbyt małych kredytów. Przijp.

—  Minister honwedów I l a z a y  udaje 
się dziś do Wiednia na konferencyę z P. Mi­
nistrem wojny Schoneiehem i P. Ministrem 
obrony kraj. Georgim. M inister Hazay pozo­
stanie w Wiedniu 2 lub 3 dni.

== Na wczorąjszem posiedzeniu S e j ­
mu c h o r  w a c k  i e go przyszło do burzliwych 
scen podczas mowy p. Radicza o płacach na­
uczycielskich.

P. Radicz kilkakrotnie starł się z tymi, 
którzy mu przerywali, dwukrotnie za użycie 
słów obraźliwych został przywołany do po­
rządku.

~  Z Monachium donoszą: Wczoraj z 
okazyi 90 r o c z n i c y  u r o d z i n  ks.  r e g e n ­
t a  L u i t p o l d a  odbyła się wielka parada 
wojskowa. Wojska defilowały przed ks. Lu­
dwikiem. Podczas parady wojskowej przele­
ciał ponad miastem w swym latawcu lotnik 
Winzier.

Po paradzie odbyło się odsłonięcie po­
mnika Ottona Wittelsbaeha, następnie nabo­
żeństwo ; wreszcie obiad galowy u ks. re­
genta.

Wieczorem w teatrze odbyło się uro­
czyste przedstawienie, a po niem raut u pre­
zesa gabinetu.

Ks. regent otrzymał przeszło 100 tele­
gramów od panujących, między innymi od 
Najj. Cesarza Franciszka Józefa, od cara Mi­
kołaja, cesarza Wilhelma, prezydenta Fallie- 
res i i.

W Berlinie z okazyi 90 rocznicy uro­
dzin ks. regenta Luitpolda odbył się obiad 
galowy, podczas którego cesarz wzniósł toast 
na cześć księcia.

Z Aten donoszą: Przyjmując depu- 
tacyę studentów prezydent ministrów Veni -  
z e l o s  potępił zachowanie się stronnictw i 
zapewnił, że niema żadnego niebezpieczeń­
stwa. Mimo to Izba i rząd poczynią odpowie­
dnie kroki, by uspokoić wzburzoną ludność. 
Policya wydała już odpowiednie zarządzenia.

Rada państwa.
W iedeń, 14 marca. Izba posłów przy­

stąpiła dziś do dalszej rozprawy nad t. zw. 
rezolucyami agrarnemi.

Pierwszy zabrał głos p. R o ś k e r  (ka< 
Slow.).

W iedeń, 14 marca. W Izbie posłów 
przemawiali dalej pp. Ko t i a r  i B u d i g .

W iedeń, 14 marca. Komisya finanso­
wa wybrała do subkomitetu podatkowego, w 
miejsce p. Głąbińskiego, p. Korytowskiego.

Kraków, 14 marca. (Tel. pr.) Dzien­
niki donoszą, że dr. Rosen, asystent katedry 
mineralogii w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
po dłuższem badaniu odkrył w Zakopanem 
pod Pyszną w dolinie Kościeliskiej substan- 
cyę, zawierającą znaczną siłę promieniotwór­
czą, wskazującą na obecność radu. Dalsze ba­
dania w toku.

Paryż, 14 marca. (Ag. llaoasa). Do­
noszą z Golombe Behar: Arabskie bandy zbó­
jeckie urządzają napady na karawany han­
dlowe. Jedna z tych band zabrała 50 wiel­
błądów i zabiła 14 ludzi.

Londyn, 14 marca. W Izbie gmin w 
toku rozprawy nad programem flotowym se­
kretarz stanu Grey powtórzył definieyę As- 
quitha co do „standartu dwuraocarstwowego" 
floty angielskiej, i dodał, że lepiej może je ­
szcze określił zamiary rządu angielskiego 
Mac Kenna, który rzekł, że flota angielska 
mus' być tak silna, żeby miała przewagę nad 
wszelką możliwą kombinacyą_ na morzu.

S alo n ik i, 14 marca. Żołnierz straży, 
która czuwa nad willą, gdzie internowany 
jest b. sułtan Abdul Hamid, zastrzelił ofice­
ra Osmana Efiendi z zemsty za to, że oficer 
wypoliczkował go.

Konstantynopol, 14 marca. Komen­
dant naczelny ekspedycyi w Jemenie wyru­
szył z wielką siłą wojskową z Hodeidy do 
Menaha, dokąd przybędzie za 6 dni. Po ufor­
tyfikowaniu tej miejscowości rozpocznie kro­
ki przeciw powstańcom i wyruszy do Sanaa.

K onstantynopol, 14 marca. Zajście p. 
Kemala w Izbie nie jest jeszcze załatwione, 
ponieważ prezydent Izby uwzględnił żądanie 
Kemala co do zadośćuczynienia, jeśli fcemal 
przeprosi Izbę za obrażliwe słowa.

Belgrad, 14 marca. Poseł niemiecki 
Reichenau wręczył królowi pismo odwołują­
ce go.

B elgrad, 14 marca. Dziennik urzędo­
wy ogłasza ukaz królewski, ustanawiający 
generalny inspektorat wojskowy i mianują­
cy inspektorem armii następcę tronu ks. Ale­
ksandra, który równocześnie mianowany zo­
stał kapitanem 2 klasy. Likaz wylicza także 
airybucye tego inspektoratu.

Polacy  pod b erłem  rossy jsk iem .
W arszawa, 14 marca. (Tel. pr.) Krą­

ży tu wieść o milionowej fundacyi szkolnej, 
którą jedna z pań z arystokracyi zamierza 
ofiarować na utworzenie średniej szkoły pol­
skiej.

IV arszaw a, 14 marca. (Tel. p r .)  Z mi­
nisterstwa oświaty nadeszła tu druga lista 
studentów, których wydala się z Uniwersy­
tetu warszawskiego za udział w wiecu d. 14 
lutego b. r. Obejmuje ona 92 nazwisk. Ogó­
łem wydalono dotychczas 130 studentów. 
Onegdaj z aresztów przy ul. Spokojnej, gdzie 
znajduje się 50 studentów, wypuszczono 15 
i pozwolono im pozostać w Warszawie.

W ilno, 14 marca. (Tel. pryic.) Konsy- 
storz prawosławny postanowił przetłumaczyć 
nabożeństwo prawosławne na język litewski.

P e te rsb u rg , 14 marca. (Tel. pryw .). Na 
zebraniu Tow. kresow-ego obradowano nad 
projektem ustawy o samorządzie miejskim 
w' Królestwie Polskiem. P. Aleksiejew, poseł 
od mniejszości rossyjskiej z Warszawy, za­
znaczył, że projekt ten uczyni przepis o ję­
zyku rossyjskim w samorządzie martwą lite­
rą. Pozwolenie na używanie języka polskiego 
w samorządzie miejskim powiększy jeszcze 
antagonizm polsko-rossyjski. Juz i tak prasa 
polska poczytuje samorząd miejski za pierw­
szy etap na drodze do Polski niezawisłej. 
P. Wojejkow' rzekł, że Polacy mogą po pol­
sku myśleć, lecz muszą mówić po rossyjsku.

Biskup Eulogiusz oświadczył, że Polacy 
z warunkowego dopuszczenia języka polskie­
go do biurowości samorządu miejskiego uczy­
nią używanie tego języka obowńąznjącejn i 
wyprą język rossyjski.

P e te r s b u rg ,  14 marca. Zapalenie 
pluć, ktorem dotknięty jest minister Sazo- 
now, nie rozszerza się. Chory przepędził noc 
spokojnie.

Petersburg, 14 marca. K ir  z. Wied. 
dowiadują się w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, że ostatnia nota Ohin wywołała tu 
niepomyślne wrażenie. Chiny czynią znowu 
trudności w sprawie utworzenia rossyjskich 
konsulatów' Niebawem mają nastąpić bardzo 
poważne wypadki.

P e te rsb u rg , 14 marca. Z pośród profe­
sorów Uniwersytetu moskiewskiego, którzy 
podali się do dymisyi, 13 zostało usuniętych 
z urzędu.

Odpowiedzialny redaktor:

A d u m  J i r a i k o i r i e e k L
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NADESŁANE

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n y

Dnc. dr. Teodora Bohosiewicza
u l. J a g i e l l o ń s k a  7 .

Otwarty od D—1 od 3—5. — W niedzielę i święta 
od 9—1.

D o  n a j ę c i a
przy ul. Asnyka 1. 7,

na 3, piętrze s
4  pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.

E lek try czn e  urządzenie.
Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lun w Redakcji „Gazety Lwowskiej" ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od $12 do 4 po południu.

W W W . W W W W  W W W w W  W W W

Papier SłowacŁiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Sło­
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Nlemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaźy tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezein się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Dr. K.  P od lew sk i
s p e c y a i i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  I w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

11—12 i od 3—5

ui. Zśmorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

P o s z u k u j e  s i ę  k u p n a

starych MEBLI mahoniowych
a l e  w  d o b r y m  s t a n i e .

Zgłoszenia pod „MEBLEU Biuro ogłoszeń, pasaż 
Kansmaua 9, Lwów.

Polecamy jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów: ■

4 0,0 Listy Tow. kred. ziemskiego,
4% i 4 1.'3°/0 Listy Banku krajowego, 
4 ° 0 i 4 1/9°/o Listy Banku hipotecznego.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Z l e c e n i a  z  p r o w in c y i  z a ł a t w i a m y  
o d w r o t n ie  i b e z  p r o w i z y i .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14 marca 1911-

H o te l G eo rg e’a.
PP. K. Marmorosz z Karowa, W- 

wadow ski z Brodów, W. Jankow ski 
chow aćca R. Wilson z Londynu. H. ■ 

z Pragi, J. Suk z Pragi, J. H erold z “  °

H o te l Im p eria l.
PP. J  h r. Młodeeki z Brodów, L 

czyński z Gorajowie, S. Żeleński z nra 
E. Oertel z Grosshermsdorf.

H o te l A u str ia .
P. S. Mutaxi( n z Warszawy.

H o te l E u ro p ejsk i.
PP. E. Obertyński z Odnowa, 

rzyński z Szwejkowa.
H o te l F ra n cu sk i.

W iedn ia ,

f .  SI'3'

PP. J. 
.Wrzosek z Krakowa.

Neutwig dr. A

C E I I 1  

Lwowskiej Izby handlowej i
Lwów, dnia 14 marca.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ „ 4l/s pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4ł/» pr- w. a. los w 511.
„ „ 4  pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m is y a ) ....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41^9 l a t .........................
4 pr. los w 56 l a t ....................

Banku gal. ziem. kr. 4 l/t °l0 60 1.
III. Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (3 era.)

» 41/*pr. (3 em.)
« 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . .
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

z roku 1893 ..............................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . , ,

„ „ 4 konwen. ,
szkolna krajów. 4 pr. 
r. 1908

IY .  Losy.
M, Krakowa po zł. 20 (40 kor,).

T. Honety.
Dukat cesarsk i..............................
20 frankówka .  ....................
100 rubli rossyjskieh srebrnych. 

r n n papierowych
109 marek niemieckich , , . ,

M

przem ysłow a)
płacą | żądają
walutą kor
K h

690 

460 -  

557 -  

545 -

109 70 
99 -
93 - 
9.9 30
94 50

96 50

96 50 
92 30 
98 80

100 50

99 30 
92 40
92 40
91 60

93 -
89 50
92 30

92 70

k

98

11 34 
19 04 

251 -  
253 50 
117 20

697 -  

470 -  

563 -  

■555 -

11.0 40 
99 70 
93 70 

100  -

95 20

93 
99 50

98 70 
101 20

100  -

98 10 
93 10
92 30

93 K 
90 20 
93

93 40

108

11 44 
19 16 

354 -  
254 50 
117 60

płacą żądają

16350
211-50
312-50
311-50
288—

169-50 
217-50 
318 50 
317 59 
289—

JcŁwrs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 11 marca 1911.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-lis to p a d ...................................  92-95 93-J5
styezeń-lipiee ..............................  92-95 93 15

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień  ..............................  96 99 97-10
kwiecień-pażdziertiib . . . . . 96-90 87-10

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. rnk. 32  pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł......................
„ „ 1864 po 50 zł.......................

Listy zast.domen państ. po 120 zł.-5pr.
B. Dług państw a (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r.....................................115-50 115-70
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. . . . . .

C. Obligacye kolejowe
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

S8/« pr- (osteinp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. o1;, pr..................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostearp. a k c y e ) ..............................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r....................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre..........................  .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre...............................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre...............................
Koi. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

7, r. 1898, 4 pre...............................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre...............................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

>894 4 pr.................. .....
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. , . .

8). B ing państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr...........................111-50 111-70

„ ., „ w wal. kor. 4 pr. 91-85 92-05
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 76-80 77-80
,. poż. prern. za 100 zł. (200 kor.) 222-25 228-25
„ „ „ „ -50 zł. (100 kor.) 231-75 227-75

92-95 9315

5.
93-70 94-70

11385 114-85

445- - 447-50

115-25 116-25

9385 94-35

93-65 94-65

ilejowe).
105-50 106-50

9 4 -- 9 5 --

93-85 94-85

95-75 98-75

95-60 96 60

95-70 96-70

95-75 96-75

9 6 -- 9 7 --

95-40 96-40

95-60 96-60

93-75 94-75
93-90 94-90

93-90 94-9C

1 4 - 115 —

żądaj

9395

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indemnizacyjne.

Kroaeyi i Sławonii . . .  . . 93—
Węgier za 100 zł. 4 pr. 92 95

F, Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-75 103-75
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr..............................  93 45 94-45
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł 5 pr.  ....................  100-50 101-50
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 92 90 93 90
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-95 98-95
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre...................................................  89-30 90-30
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre..........................................— ——
Poż. serb. prem za 100 frank. 2 pr. 139 — 145—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 256 25 257-25

€f. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4J/9 pr. . . 100—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr 93 60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 298- -
„ „ n „ „ 1389 8 pr. 288 -

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-25
„ n ^ pr. 93-50

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los o pr. 110-—
r » - „ los 50 1. 4l/a Tr. . 9910
» X » 60 1. 4 pr. . . 93-25

Banku gal. ziem. kred. 4l/a pr. 60 1. 98-85
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9i 95

4 pr. los. 41 l»ł. 97- —
„ 4 pr. stare . 96-70

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
41/, pr. 511/* lat zwrotna . . : 99-40 100-40

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4l/s pr............................99-50

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/, 1. 4 pr. 92-50
Austro-wee:. banku 50 lat 4 pre. . 97-60

„ „ 50 lat w. k. 4 pr. 97 50

Koronowa waluta.
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.
Palfy 40 zł. m. k................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

„ „ weg. tow. 5 zł. . •
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. m. k...............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

8850
255—

7750
47-50
71—

260—

94-55

83-50
5350
77—

270-

101 - 

94-60 
304- -  
294— 
101-25 
94-50 

111- -  

99-60 
94-25 
99-35 
93-95 
97-50 
97-70

100-50
9S-50
9860
98-50

H, Obligacye z prawem pisrwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884 

za 300 zł............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 

zł. 4 p r..............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. om. 1870 na 200 zł. 5 pr. 

, , „ x x  1890 „ 4 pr.

I .  Losf (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiiiea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .

112-25 113-25
111-10 112-10

87-10 88-10

92-80 9380

102-40 103 40
98-75 —•—

37-25 41-25
5.D — 541—
183— 193—

100— 510- —

i .  Akcye banków (za
Banku Anglo-Austr. 240 kor.
Peszt, Banku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. .
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i przem. 200
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 kor.
„ Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zivnosteńska banka 100 zł. .

sztukę)- 
331 AD 

. 3976—
672-25 
866 60 
769— 
692— 

z ł. 4 6 8 —zł 536-85
■ l yi8 7*zł. 63250 

zł. 2 7 7 -  
281 75

332-40

673 f  
W  6°
7ei^  693 50

534 85

63325
273-
28275

£ . Akcye przedsiębiorstw transport0"'?®*1
463-

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459 '
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. .430— giOO—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5070— ^ ■- 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200zł. 400’.--: g^0‘—' 

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . • 567-ou 
Lwów-Kleparów-Jaworów lokal. ,  04O "

100 kor.................................................. 330— u?9 --
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 112"

L. Akcye przedsiębiorstw przemy®*0’*?

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 77® ^
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 319 —
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 801 8̂
Prag. tow. Żelazn, przem.. 200 zł. • 262o -
Sekodniey 500 kor...............................  507—
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 347—
Ttifall. tow. kop. węgla 70 zł. . - 228 —

eh- 
780 5°

3481°

H. W e k s l e .
Berlin za 100 marek -5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5;/s pr. 
Niemieckie banki . . . . .
Włoskie b a n k i .........................
Franeuskie b a n k i ....................
Szwajcarskie banki . . . .

N. W a l n i
Dukat c e s a r s k i .................... .....
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20-frankow ka..............................
20-m arków ka..............................
Rossyjski półimperyał . . . 
Niern. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
Ruble . ....................

240 10 
94-921 s

253-25
117-35
94-50

94-931/*

17-55
94-65
g5-07’/>
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Licytacye.
L cz. E. 1188/10 (4) (2772 2 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Winnikach zastąpionego przez adw. Pró- 
cbni&wicza odbędzie się dnia 28 marea 1911 
o godzinie 9 przed poudniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biuze Nr. 11 lieytacya real­
ności lwh. 458 gm. Winniki wraz z przyna- 
leżnościami, składającemi się z 1 jabłoni, 1 
gruszy, 12  śliw:ek.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 4037 kor. 50 bal., 
przynależności zaś na 32 kor.

Najniższa cena wyno i 2713 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaeso 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość

ale mogłyby być już ae skutkiem podu­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu "sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho 
mości.

C k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Winuiki, dnia 5 lutego 1911.

L cz. 941/8 (30) (2801 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 marca 1911 godzina 9 przed 
południem w sądzie niżej niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1 odbędzie się relieyta- 
cya 12/18 części realności lwh. 826 gm. Ha- 
łuszczyńce.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 7424 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 3712 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie- 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Skałat, dnia 1 marca 1911.

L. cz. E. 2141/10 (14) (27>'4 3 - 3 )
Dnia 24 marca 1911 godzina 8 reno, 

odbędzie się w tutejszym sądzie lieytacya 
realności lwh 1 gminy Berezówka Iwana 
Czykało własnej.

Nieruchomość powyższą oceniono na 
3790 kor., przynależność na 40 kor.

Najniższa cena wynosi 2554 kor., poni­
żej której sprzedaż nie odbędzie się.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, 12 lutego 1911.

L. cz. E. 1396/10 (8 ) (2799)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Taubenfelda w P ru­
chniku, odbędzie się dnia 24 marca 1911 o 
godz. 10  przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali rozpraw karnych, licyta­
c ja  realności lwh. 164 gm. Węgierka.

Nieruchomość ta wystawiono ^  jjaa- 
taoyę jest oceniona na 7471 ^oroI1a  ̂pr^y®3 
wraz z przynależytościami, same z 
leżności na 180 kor. jg>r- *

Najniższa cena wynosi _ 49 rZyjd^ 
hal., poniżej tej ceny s p r z e d a ż  u 10 

do skutku. . 1, tli.
O. k. Bad powiatowy, OdH*’* 
Pruchnik, dnia 9 m a^a

L. cz. E. 1685/10 (6 )
Edykt licytacyjny- ^ jn i0. 

Dnia 29 marca 1911 0 \  o'

( i l M
10

o g0Or odM*
rano w sądzie tutejszym biuro g a  j ­
dzie się licytacja realności lwh- Jai8ce
Zdrocbec z przynależnośeianń 8
dzie się licytacja realności 
Zdrocbec z przynależności 
się z zabudowania goepodarezego-^T )00 

Nieruchomość oceniona na 
a przynależność na 1 0 0 0  kor ^

Najniższa cena wynosi OSoo -^ie
ei tei cenv surzedaż nie P

kof' 

ą4 P 1-’
^  do

poniżej tej ceny sprzedaż 
skutku.

Akta tej sprawy można Pr 1 
tutejszym sądzie biuro 1 1 - • j Ii

G. k. Sąd powiatowy, Odh* . 
Radłów, dnia 24 lutego

h
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L' 463o/911 (2672 2 - 2 )

m O b w i e s z c z e n i e ,  
ipyju Araflka tytoniowa na dworcu kolej o- 
dZe i.w Jarosławiu obsadzoną bodzie w dro- 

“cytaeyi.
20iifP.rzeJ aż tytoniu w roku 1910 wynosiła 
i°j a i  r - h&l., a zysk traflkanta 1809 
ts]j ^ sprzedaży stempli, blankietów we- 
Han. i listów przewozowych będzie przy-
Tfag, Prowizya w wysokości 3 i 2 procent. 
U i est także uprawniony do sprzeda-
1 pocztowych
ô£on wynosi 200 kor. i ma być
*rosław'W C‘ Pyrz§dz*e podatkowym w

jejj .9  wysokości rocznego czynszu za na- 
W e i0™ 1 winni oferenci poinformować się 
lub ]) ^ rz§dzie kolejowym w Jarosławiu 

?rekcyi kolei państwowych we Lwowie, 
tyuj lerty sporządzić należy na przepisa- 
4 kvpi -ku * wniośó je najpóźniej do dnia 
4o b i n r ' g0(l z' ny w południe 

j  ra c- k. Dyrektora okręgu skarbowego
arosławiu.

' k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Jarosław, dnia 4 marca 1910.

0.' . (2776 1 - 2 )
Hen a’sterstwo Obrony krajowej.

partament XII. Nr. 1 z 1911. 
d°tye Publiczne rozpisanie ofert 
też S'? dostawy łóżek i pościeli j 

raib bielizny szpitalnej i patynków dla 
ly.. . c. k. Obrony krajowej, 

tja r 'Msterstwo Obrony krajowej zamie- 
jakotJ dostawę łóżek i rozmaitej pościeli 
ka Zat ubrań, bielizny szpitalnej i patynków 
ogój^P^ebowanie w roku 1911 w drodze 
blie^J k°nkurencyi i wzywa niniejszem pu- 
re * d° wnoszenia pisemnych ofert, któ- 
g° podane do powyż wymienione-

U inls êr^ wa najpóźniej do 6 kwietnia 
Q ‘̂tsj godziny przed południem. 

tejż6 j u°śae rozpisanie ofert, dotyczące się 
d°ść d°stawy, w której podane są rodzaj i 
*aruU]^s9arcz:yć się mających przedmiotów,
doi. wnoszenia ofert i ogólne warunki 
t°śei 2 ’ Zostały ogłoszone w pełnej zawar­
ci »®azecie Lwowskiej" Nr. 59 z dnia 

®area I 9 n .

k- Ministerstwa Obiony krajowej. 
iedeń, w lutym 1911.

Sad <-2778 1— :VW  w a hala aukcyjna we Lwowie,
d»d»i Podlewskiego 1. 6
oj  ̂ y urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
t>° PoA  12 przed południem i od 2 do 6 

w soboty od 3 do 8 wieczorem.
, L i c y t a c y e :

JJJtek 20 marca 1911 od 10 do 12 
f0 j n.y przed południem: kasa, broń, 
^rtepian, pianino, obrazy olejne, sre- 
f maszyna do cięcia papieru, kon-
kos®ya damska i dziecinna, farby, po- 

lakiery, wódki, obuwie, urządze- 
Ur Pis ^lepowe, centjfugi, maszyna do

torek ę>?*a’ l°wary galanteryjne męskie, 
p l marca 1911 od 10 do 12 godziny 
ole P°l|1dniem: 4 fortepiany, obrazy 
za-'ine’ ^ w a n y  perskie i zwykłe, kartka 
jef awn*cza na kosztowności, szyld, rogi 
k maszyna do pisania, srebro, 
d a’ Z(Jgarek złoty męski, towary modne 

ń m i i 0’ materye łokciowe oraz różne 
° d a ^ |

pr marca 1911 od 10 do 12 godziny
ro ^  P°lU(l n’em '• 2 fortepiany, garde- 
des?’. P°ćciel, bielizna, zegarki, kamień e, 
2 ni bs'4żki, maszyny, srebro, pierze, 

0 m e l i n y  do 8zycia 1 1 do pisania,
*Wartek <3o0raz kamienie młyńskie.

Przed lliarea 1911 0(1 19 <1° 12 godz. 
fon P°lridniem: 3 fortepiany, grarao- 
kCy inaszyna do szycia, sukna, konfe­
s ję ,  .^ęska, dubeltówka, narzędzia ślu- 

p. naC2Vle.’ tokarnia do bronzu, garderoba,
’̂ tok 2a e oraz różne meble domowe.

Przedmarea od <4° ^2 godz.
2 gr P°ludniem: fortepian, pianino, 
pi a*°fony, zegarek srebrny, aparat
2 ^  y’ ^ krzesła restauracyjne i stoły,
soda 8Zyny do szycia, kasa, dywany, 
°bra’ Qiy<l ia różne, stearyna, 4 konie, 
różn*. Urz$dzenie restauracyjne, oraz

b SpriL ln.eble d°mowe.
li! l°g ^ d an !C, Bi9 m»jąee przedmioty, mogą 

aeyą w sjl<lowej hali aukcyjnej przed 
W ó ^°dz*aach urzędowych, 

dnia 12 marca 1911.

Cz. ł>
• 967/10 (8) (2860 1 - 3 )

I*. ^a żau„ • ykt licytacyjny.
0 0^ i6i odh ^le ^  KasV zaliczkowej we 
Saf°dz'me 1n dnia 13 kwietnia 1911 
oh;U luteisła Przed południem  w sali Nr. 4 
dz iwh 9? , 4 lieytacy a połow y realności
1 Sai’ skład^; . k s- gr. gm. m iasta Lwowa

27/15 si§ zp gr . 2304/3, 2305/27
2 pr Nlerueh0S ależyto®eiami'

p zynależn w ystaw iona na licytacyę
u°sciam i, oceniono na 9630 kor.

»^&zeta Lwowska" Nr. 60 z

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4815 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
doknmenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te os?by, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania Jedynie. pi?,es przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
n zej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
d >w) pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sąd o ^ęu?.ia«zkałeeo.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II.
We Lwowie, dnia 2 marca 1911.

L. cz. E. .1816/6 (82) (2616 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 4 kwietnia 1911 godz. 9 rano od­
będzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
Iicytacya realności lwh. 1428, 2223, 2224, 
2225 gm. Zakopane.

Powyższe realności oceniono łącznie na 
28.137 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 14.068 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenty przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 8 lutego 1911.

L. cz. E. 1256/10 (6) (2800 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Biny Kirsch odbędzie się 
dnia 24 kwietnia 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 w Ropczycach Iicytacya 1/3 
części realności lwh. 265 ks. gr. gm. kat. 
Ohechły wraz z przynależaościami, składają- 
cemi się: a) z 8 kamieni młyńskich z przy­
rządami, b) kadzi na ropę, c) dwoje studni 
betonowej i drewnianej.

Część nieruchomości wystawionej na li­
cytacyę, jest oceniona na 1133 kor. 33 hal., 
przynależności zaś n a .638 kor. 33 hal., ra ­
zem 1766 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi 1177 kor. 78 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieiu- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający < hęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wjmienionym, w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Ropczyce, dnia 4 marca 1911.

L. cz. E. 1272/10 (2759 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mechla Steinkleina w Brzo- 
zdowcach odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 Iicytacya:

a) całej realności lwh. 56 gm. Iłów,
b) 3/4 części realności lwh. 267 gm.

Iłów,
c) połowy realności lwh. 268 gm. Iłów. 
Nieruchomości wystawione na licytacyę,

są ocenione, a t o : lwh. 56 na 6 8 8 0  kor., 
l*h . 267 na 861 kor., lwh. 268 na 265 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 4586 kor. 
67 hal ,  ad b) 574 kor., ad e) '176 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. E. 1162/10 (10) (2760 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salamona Genflsa jako ce- 
syonaryusza Abrahama Pickholza w Rozdole, 
odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8 Iicytacya realności 
lwh. 368 gm. Krupsko i 435 gm. Brzezina 
objętych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to : lwh. 368 gm. Krupsko na 
150 kor., zaś lwh. 435 gm. Brzezina na 400 
koron.

Najniższa cena wynosi co do lwh. 368 
gm. Krupsko 100 kor., zaś co do lwh. 435 
gm. Brzezina 266 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go-

dnia 15 marca 1911.

dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz E. 868/10 (7) (2878 1 - 3 )
Edykt relicytacyjny.

Na żądanie Naehmana Bernfelda, za­
stąpionego przez adw. dr. Edwarda Galla we 
Lwowie, odbędzie się dnia 4 kwietnia 1911
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 Iicytacya re ­
alności lwh. 617 gm. Dmytrowice wraz z 
przynależnościami, składając-emi się z 15 
młodych wierzb.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licyta cyę jest oceniona na 14.957 kor., przy­
należności zaś na 1 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 9972 kor. 32 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obetnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic- wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 21 listopada 1910.

L. cz. E. 1691/10 (6) (2803)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 marca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie się Iicytacya połowy 
realności lwh. 1888 ks. gr. gm. Wojniłów 
składającej się z pgr. 2426/16 i 3427/2 obsz. 
3 morgowy, chata.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa ceDa wynosi 333 k r. 33 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 15 lutego 1911.

L. cz. E. 2195/10 (5) (2837)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jochewet Tennenbaumowej 
odbędzie się dni? 23 marca 1911 ogodzin;e9  
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 26 Iicytacya: a) połowy 
realności obj. lwh. 421 gm. Delejów i b) 1/4 
części realności obj. lwh. 419 tej gminy.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę, są ocenione: a) na 2067 kor., b) na 
890 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1378 kor., 
ad b) 260 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 20 lutego 1911.

L. cz E. 1581/10 (8) (2711)
E ly k l licytacyjny.

Dnia 29 marca 1911 o godzinie 11 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro
I. Iicytacya realności lwh. 313 gminy Mar­
cinkowice ocenionej na 1572 kor.

Najniższa cena wynosi 1048 kor., pc- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, dnia 24 lutego 1911.

L. cz. E. 2194/10 (6) (2842)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salamona Udelsmana, od 
będzie się dnia 30 marca 1911 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3 iicytacya całej realno­
ści lwh. 2517 ks. gr. gm. Ottynia objętej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2570 kor.

Najniższa cena wynosi 1713 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.j, 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobee których niniej­
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego iedasju co do samej niernc-Lomości 
nie, mogłyby być już s? skutkiem podno-

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie ■wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 12 lutego 1911.

L. cz. E. 579/10 (20) (2798)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 kwietnia 1911 o godzinie 10 
rano, odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tu­
tejszego relicytacya całej realności lwh. 231 
gm. Chabówka Leona Smaciarzyńskiego w ła­
snej (dom piątrowy murowany z ogródkiem 
i drogą dojazdową) wraz z przynależnościami, 
składającemi się ze studni.

Powyższa realność z przynależytośeia- 
mi jest oceniona na łącznie na 9481 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4740 kor. 50 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy targ, dnia 20 lutego 1911.

L. cz. E. 2233/10 (4) (2622)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 31 marca 1911 o 
godzinie 8 przed południem Iicytacya 1/3 
części realności lwb. 192 ks. gr. gm. kat. 
Makuniów objętej, składającej się z chaty, 
stodoły, stajni i pola, ocenionej na 2666 
koron.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1777 kor. 34 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 18 lutego 1911.

H. en. E. 4660/10 (5) (2751)
Oro^omeHe nepeTopry.

Ha nonupaHe łBaHa MaKCHMKKa c. M i- 
xaa/ia b SKaSio 3eneHe si^óy/je ca  31 Map- 
Tal911 o ro/jHHi 9 nepe/i; noay/jHeM b hh3- 
me 03HauemM cy/ji, KOMHaTa u. 6 nepeTopr 
3/4 HeBup;I.7ieHHx uacTeił peanBHOCTu oóhu- 
toI u. bhk. rin . 463 rpoiu. kut. EpHHaBa 
CKna/jaiouoi ca  3 napn;. óyra;. 512 i 3 napn;. 
rp. 2765/1, 2768 2, 2769/1, 2867/29 odemy 
11 reKTapiB 33 apiB i 83 m.2 3 npnHaaeac- 
hocthk), OKaaaiouoro ca 3 BopuHa peaat- 
HicTb Tyio cKaap;aiouoro.

IIpo/jaTH ca uaioua HeppHSKHMicTB 6 
oifiHeHa Ha 4927 Kop. 50 cor., npHHaaesK- 
HicTB Ha 87 Kop. 50 cot.

HaiiHimma no/jaua bhhochtb 3310KOp. 
noHH3ine to i kboth  He BiĄÓjĄe ca npo^aac.

ycaoB ia nepeTopry, Korpi 3aTBep,ą£Kye 
ca i rpairoTH, Bi/jHocaai ca  /jo hcąbhskh- 
mocth (BHTar rinoTeuHHH, BHTar KaTacrpaaB- 
hhu, npOTOico/iH oijmeHa i t. /i;.), MoryTB ri, 
irjo meiotb oxorry  icynOBa.TH, neperaaHyTH 
b HH3me 03HaaeHiM cy/ji, KOMHaTa u. 14 
ni/juac to/jhh ypa,zjoBHx.

IIpaBa, KOTpi 6h iipo/jaw poÓH.m He- 
/jonyciTHMOio, HaaesKHTB Haftni3Hmme Ha 
/jhh cy/joBiM, BH3HauemM /jo nepeTopry, 
nepe/j nepeioproM  3roaocnrrii b cy/jl, óo 
ÓHaKine njo /jo He/jBHacHMOcrn carnoi Bace 
ói.iBmc He MoryTB 6ym  m/jHomem.

O /jaaB m nx BHiia/jKax nocTynoBaHa 
nepeTOprOBoro yBi/jOMaaTH c a  6y /je  ocoón, 
/j .ia  KOTpnx n i/j to h  uac  njo /jo He/jBHacn- 
mocth ai-cicB npaB a a6o T a ra p i cyTB ycTa- 
HOBaem a 6o b TOicy nocTynoB aH a nepeTOp- 
roBOro ycTaHOB.ieHi 6y/jyTB, b Hm Bnna/jKy 
tLibko npnÓHTeM b cy/ji, atc 6n  ohe aHi s e  
aremKaan b oóaacTn HH3me 03HaueHoro cy - 
/jy ,  aHi He BCKa3a a n  noiMCHno noBHOBaacTrja 

^opy^eHB MeniKawHoro b Micu,6B0CTH
cyAy-

ID k. noBiTOBHH cy/j, Bi/j/jia IV. 
Ky™ , /jhh 14 aioToro 1911.
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G. Z. E. 3282/10 (2750 1 - 3 )

Versteigerungs-Edict.
Zufolge Beschlusses vom 26 Februar 

1911 Geschaftszahl E. 3282 11 gelangen am 
24 Marz 1911, vorroittags 9 Uhr in Kuty zur 
óffentlichen Versteigerung Wohnungseinrich- 
tungsgegenstande, Ktichengerathe, Bilder und 
eiserne Kasse.

Die Gegenstande konnen am 22 und 
23 Marz 1911 in  der Zeit zwischen 8—12 
Uhr vormittags in der WohnuDg das Ver- 
pflichteten besiehtigt werden.

K. k. Bezirksgericbt, Abteilung VIII.
Kuty, am 3 Marz 1911.

L. cz. E. 1894/10 (3) (2629 1—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nastuni Seweryszyn rolni 
czki w Serednicy odbędzie się dnia 1 kwie­
tnia 1911 o godz. 9 przed południem w są̂  
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IY. 
licytacya 3/5 części realności lwh. 61 ks. gr 
gm. kat. Serednica.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 4366 kor. 05 hal.

Najniższa cena wynosi 2910 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arruki licytacyjne, która zatwier­
dza się i odnosząca się do tej nieruchomo 
śei dokumeata (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ustrzyki, dnia 15 lutego 1911.

L. cz. E. 753/10 (15) (2877 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Schnappa, odbę­
dzie się dnia 4 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 11 licytacya realności lwh. 150 
ks. gr. gra. Krotoszyn.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 2566 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 1710 ker. 86 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
wT sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, o. i a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, b&dź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie n &  tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Winniki, dnia 4 grudnia 1911.

Upadłości.
L. cz. S. 5/8 (176) (2826)

W konkursie firmy Józefa & Izydora 
Sperling w Tarnopolu celem likwidacyi i 
uporządkowania dodatkowo zgłoszonych wie­
rzytelności, tudzież takich wierzytelności, któ­
re zostaną zgłoszone do dnia 10 kwietnia 
wyznacza się audyencyę na dzień 14 kwie­
tnia 1911 o godz. 11 przed poł. w c. k. są­
dzie obwodowym w Tarnopolu, b. Nr. 22.

* Tarnopol, dnia 26 lutego 1911.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S 2/11 (60) (2785)
W konkursie Zygmunta Weissbroda 

nieprotokołowanego kupca w Tarnopolu, ce­
lem likwidacyi i uporządkowania dodatkowo 
zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich 
wierzytelności, które zostaną zgłoszone do 
dnia 10 kwietnia 1911 wyznacza się audyen­
cyę na dzień 14 kwietnia 1911 o godzinie 
10 rano w c. k. sądzie obwodowym w Tar­
nopolu w biurze Nr. 22.

Tarnopol, dnia 20 lutego 1911.
Komisarz konkursowy.

L, cz. S. 9/7 (143) kk. (2848)
E d y k t .

Zawiadamia się wierzycieli masy roz­
biorowej ś. p. Karola Kwiatkiewieza, że za­
rządca masy przedłożył częściowy plan roz­
działu majątku tej masy, który może być 
przejrzany lub odpisany u komisarza konkur­
sowego lub u zarządcy, a zarzuty przeciw

tej repartycyi mogą być ustnie, lub pise­
mnie wnoszone do komisarza konkursowego 
aż do dnia 20 marca 1911.

Podhajce, dnia 9 marca 1911.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 

w ratach miesięcznych z góry płatnych.
O innych źródłach dochodu podać może 

informacye każdego czasu Zwierzchność gm.
Podania wnosić należy osobiście lub 

pocztą na ręce Zwierzchności gminnej w Ja 
now.e koło Lwowa do 30 kwietnia 1911.

Burmistrz: B. Geschwind.

L. G. D. 2366 (2673 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. generalna Dyrekcya zarządu ty­
toniowego w Wiedniu rozpisuje konkurs w 
celu rozdania dostaw y:

pięciu milionów (5,000.000) sztuk pu­
zderek (etui) na nową sortę cygar pod na­
zwą „Oigarillos".

Pisemne oferty ostemplowane po 1 ker. 
od arkusza, do których dołączyć należy kwit 
c. k. kasy na złożone wadyum w wysokości 
5 prc. (pięciu procent) wartości wypośrod- 
kowanej przez oferenta, mają być wniesione 
w opieczętowanych kopertach z napisem : 
„Oferta na dostawę etui na Oigarillos" (Offert 
auf Lieforung von Etuis fur Oigarillos") naj­
później do dnia 20 marca 1911, godziny 12 
w południe u powyżej nazwanej generalnej 
Dyrekcyi (K. k. General-Direktion der Ta- 
bakregie. Wien IX./1, Porzellangasse Nr. 51).

Ó bliższych warunkach można się do­
wiedzieć ze szczegółowych obwieszczeń wy­
łożonych w ekspedycie generalnej dyrekcyi 
zarządu tytoniowego i w c. k. fabrykach ty ­
toniu.

C. k, generalna Dyrekcya zarządu ty ­
toniowego.

Wiedeń, dnia 23 lutego 1911.
O. k. szef sekcyi i generalny dyrektor: 

Scheuehenstul, m. p.

L. Prez. 6606, 4. D. K ./ll (2726 1—2) 
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 59 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę asystenta kancelaryj­
nego w c. k. sądzie krajowym we Lwowie 
z dniem 30 kwietnia 1911 upływa.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 9 marca 1911.

L. Prez. 1796 (2857 1 - 3 )
K o n k u r s .

W obrębie politycznej adm inistracji 
galic. c. k. Namiestnictwa obsadzoną będzie 
posada c. k. komisarza inspekcyi leśnej z 
systemizowanymi poborami, ryczałtem na 
podróże służbowe i ryczałtem na wydatki 
kancelaryjne.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się kwalifikacyą wymaganą 
w § 6 alin. 1 rozporządzenia ministeryalne- 
go z 1 listopada 1865, Dz. p. p. Nr. 165, 
jakoteż nienagannem zachowaniem się i zna­
jomością języka niemieckiego, oraz obu ję ­
zyków krajowych w słowie i piśmie.

Udokumentowane podania winni pe­
tenci zostający w służbie rządowej, wnieść 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy, 
inni zaś na ręce e. k. starostwa, w obrębie 
którego stale przebywają najdalej do 31 
marca 1911 do Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 lutego 1911.

Wyroki prasowe.
L ez. Pr. 42/11 (2) (2818)

O g ł o s z e ń  ie.
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 42 czasopisma „Hali 
ezanin" z dnia 7 marca 1911 pod tytułem: 
„D ło studenta E. M. Walnickoho i tow." w 
ustępie od „My naroczno" do końca, zawie­
ra znamiona występku z § 300 u. k., a za­
tem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma w dniu 6 marca 1911.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 9 marca 1911.

L. cz. Pr. 41/11 (2) (2817)
O g ł o s z e n i e .

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 419 czasopisma „Pry- 
karpatskaja Ruś" z dnia 6 marca 1911 pod 
tytułem : „Lwów 21 (6 marta) fewrala 1911 
w ustępach od „Kto otnosytsia" do „wnu- 
szenia", od „Ostawlaja pryhowor" do „kom­
panii — systemi" i od „Nezamietno i szcze- 
zła", zawiera znamiona występku z § 300 
u. k., a zatem usprawiedliwiona jest zarzą­
dzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma w dniu 6 marca 
1911.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 9 marca 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. 31/11 (1) (2720 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Pawłowi Kozubowi z Przeci­

szowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Zatorze przez Julię z Piaskiewiczów Ko­
zubów ą w Przeciszowie pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 23 marca 1911 o godz. 9-30 
rano.

uelem strfzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Władysława Sanoka w Przeci­
szowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Zator, dnia 16 lutego 191U

L. cz. C. III. 26/11 (2789>
E d y k t .

Przeciw Antoniemu Ohomycz rolnikowi 
z Woli michowej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są- 
dn powiatowego w Baligrodzie przez Izaaka 
Pinsla pozew o uznanie prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
marca 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. W ładysława Smólskiego adw. 
Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dnia 3 marca 1911.

L. cz. C. I. 32/11 (1) (2834)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Ruszczak, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez Jacka Ruszczaka pozew o 460 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 21 marca 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. Smólskiego w Baligrodzie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 9 marca 1911.

L. cz. O. III. 50/11 (1) (2840)
E d y k t .

Przeciw masie spadkowej po ś. p. Mi­
chale Malinowskim z Trzemeśni, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Myśle­
nicach przez p. "Wojciecha Skałkę z Trzeme­
śni pozew o uznanie wierzytelności 700 kor. 
za zgasłą i zapłatę 359 kor. 70 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13 marca 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw masy spadkowej 
ustanawia się p. Stanisława Malinowskiego 
w Trzemeśni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie masę 
spadkową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 3 marca 1911.

L. cz. C. II. 84/11 (1) (2767)
E d y k t .

Przeciw Rozalii z Zagatów Pleniowej i 
Maryannie Zagata, których miejsce pobytu

jest nieznane, wniesiony został do c. • ^  
du tut. przez Bodnara Gyntę pozew 
płatę kwoty 520 kor. alj.

Na podstawie pozwu wyznaczon ^
dyeneyę do ustnej rozprawy na _ dzi ^  
marca 1911 o godz. 9 rano w sali ńdj- 

Celem strzeżenia praw,pozwany6*1 
nawia się p. Antoniego Owikowskieg 
Cyganowicach, kuratorem. . p0.

Tenże kurator zastępywać  ̂ j
zwane w rzeczonej sprawie na ich gjg
niebezpieczeństwo, dopóki one w
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zam*B 

C k. Sąd powiatowy, Oddział H- 
Stary Sąc-z, dnia 3 marca 1911*

L. cz. C. VII. 36/11 (1)
E d y k t .  . gr i

Przeciw Mosesowi E ngel_ nj,yto 
Esterze Grabscheid, których miejsce v 
jest nieznane, wniesiony został do c. • ■  
du powiatowego w Sniatynie przez 1° 
stwo „Beth Josef" w Sniatynie p°zeW„g jj0r, 
kreślenie prawa zastawu dla kwoty " t/}i 
i 300 kor. z realności lwh. 102 i ■
Sniatyn. „7naezonł

Na podstawie pozwu tego wy:&** fla 
została audyeneya do ustnej roZPra (fiu' 
dzień 14 marca 1911 o godz. 9 rano
rze Nr. 8

Celem strzeżenia praw Mosesa sję
Kleinera i Estery Grabscheid ustana ^ a, 
p. Borucha Sternberga w SniatyniSi 
torem. . po-

Tenże kurator zastępywać będz 
zwanych w rzeczonej sprawie na i6*1 gj£ 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w ,s^ aJBia- 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie
nuią. _ . t vtT

O. k. Sąd powiatowy, Oddział
Sniatyn, dnia 3 marca 1911-

el

L. XVII. 4176/10
Obwieszczenie ^ca

c. k. Ministerstwa rolnictwa z **.
1911 1. 9218, tyczące się zakazów wpr°^ rgCi- 
nia bydła rogatego, względnie zW'erz îany6h 
cowych w celach użytkowych i h°d°w ent0'  
z Niemiec do królestw i krajów re_pr .^mie­
wanych w Radzie państwa z powodu , j.ffie 
nia zarazy płucnej i pryszczycy w pa

niemieckiem. T o
„Na podstawie § 5 ogólnej uSła gjer' 

zaraźliwych chorobach zwierzęcych z ; ag0- 
pnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177 i roZPq°{5 ^  
nia ministeryalnego z 10. lutego 1“ 
p. p. Nr. 37, tudzież na podstawie ar j 
5 umowy weterynaryjnej z pnństwe® g 
mieckiem z 25. stycznia 1905 i P? p. 
dotyczącego protokołu końcowego H55' ego 
Nr. 25 ex 1906 zakazuje się aż do d 
zarządzenia przewozu bydła rogatego . ^g. 
dnie zwierząt racicowych użytkowy6*1 ,ĝ a  
dowlanych z następujących obszarów Pgtąpi°' 
niemieckiego do królestw i krajów _za , 
nych w Radzie Państwa, a mianowi61 ' jjgj

a) z powodu panującej zarazy V jjgeO' 
przywozu bydła rogatego z księstwa ba 
M einingen; „„c2ycy

b) z powodu panującej Pr ? ^  obT 
przywozu zwierząt racicowych w c ?0^ych: 
tkowych i hodowlanych z okręgów r^ r )ngtein’ 
Królewiec(Konigsberg),Gumbinen,
Gdańsk (Danzig), Marienwerder, ( . pg- 
(Potsdam), Frankfurt, Szczecin (Stet111 ^erg]’ 
lin, Poznań (Posen), Bydgoszcz (Br0 
Wrocław (Breslau), Lignica (L ieged-dw alL  
lOppeln), Magdeburg, Merseburg* *^8' 
Hannower, Hildesheim, Lflneburg. Sta . aCjjef 
berg, Dtisseldorf, Kolonia (Koln) 1 ^0v»y6̂  
w Prusach, następnie z okręgów rz$ 
Bawarya górna (Oberb&yern), Sawar!L an]g>' 
(Ńiederbayern). Palatynat (Pfajz)u  aI1koDia 
nia środkowa (Mittelfranken) i
górna (Oberfranken) w Bawaryi. z P gaks6'
Drezno, Lipsk (Leipzig) i Z w ic k a u
nii z rządowych okręgów Neckar. ^uerg*1'
wald, Jagst i Dunaj (Donau) w
z okręgów rządowych Freiburg *. zgra611"
w Badenie, z księstwa Brunświg o^rę-
schweig) z księstwa Anhalt, i w
gów rządowych Alzaeya górna (Dw -.yoW
i Lotaryngia (Lothringen) w AlzaC?
ryngii. :a tra?‘

Wskutek niniejszego obwieszcza 
moc obowiązującą obwieszczenie 6- j 
sterstwa rolnictwa z 18. lutego I91j Ar, 4*/ 
(„W iener Zeitung" z 23. lutego 191^ ptfC* 
ogłoszone tutejszem o b w i e s z c z e n ie m  z ' ^

1911 1. XVII. ~ / 5 ,  („G azeta  I*w°

z 8. marca 1911 Nr. 54). 1, u -
Przekroczenia niniejszego z . * gtav»y v/ 

będą według postanowień ogólnej g s\et'
zaraźliwych chorobach zwierzęcych 
pnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177". . ^ja'

Co się podaje do powszechnej 
mości.

Z c. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 13. marca 1911-

Za c. k. Namiestni»a 
S z e l i g o w s k i  w-

do'



9

Ł> XVII. 3836.

W y k a z
dujących  w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 4. do 11. marca 1911.

Epizooeya

^ ryszczyea

W;̂ glik

Ja' aza bydła
i ,??atego 

^z,ezyzny

°saeizna

Powiat

Biała

Bóbrka
Borszczów

Brzeżany

Bucz acz

Cieszanów
Czortków

Dobromil 
Dolina 
Drohobycz 
Gródek Jagiell.

Grybów
Horodenka

Husiatyn

Jarosław

Jaworów

Kamionka str. 
Kraków 
Lisko 
Lwów

Mościska

Nadwórna
Podhajce

Przemyśl
Przemyślany
Przeworsk
Budki
Sambor

Skałat

Sokal

Stanisławów
Stryj
Tarnopol

Tłumacz
Trembowla

Zaleszczyki

Zbaraż
Zborów
Złoczów

Żółkiew

Husiatyn
Kołomyja
Stanisławów
Strzyżów
Tłumacz

Cieszanów

Brody
Jasło
Żółkiew

M i e j s c o w o ś ć

Dankowice (14 zagr.), Lipnik (1 zagr.), Mikuszowice 
(1 zagr.), Wilkowice (2 zagr.);

Kołohury (2 zagr.), Sokołówka (8 zagr.);
Borszczów gm. i ob. dw. (30 zagr.), Cygany ob. 

dw. (1 zagr.), Dębówka ob. dw. (1 zagr.), Głębo- 
czek ob. dw. (1 zagr.), Jezierzanka gm. i ob. dw. 
(34 zagr.), Jeziorzany gm. i ob. dw. (36 zagr.), 
Konstanoya gm. i ob. dw. (5 zagr.), Korolówka 
(2 zagr.), Kozaczyzna (1 zagr.), Krzywcze dolne 
(1 zsgr.), Łanowce gm. i ob. dw. (8 zagr.), Ło- 
siacz gm. i ob. dw. (3 zagr.), Mielnica (3 zagr.), 
Sapohów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Skała ob. dw. 
(1 zagr.), Skowiatyn gm. i ob. dw. (2 zagr.) 
Tarnawka gm. i ob. dw. (4 zagr.), Zielińce (2 
zagr.);

Płaucza mała (3 zagr), Płaucza wielka gm. i ob. 
dw. (26 zag r.);

Krasiejów (2 zagr.), Trośeiańce (4 zagr.), Zadarów 
gm. i ob. dw. (5 zagr.);

Krowica sama gm. i ob. dw. (14 zagr.);
Białobożnica ob. dw. (1 zagr.), Dawidkowce ob. dw. 

(2 zagr.), Kolendziany gm. i ob. dw. (3 zagr.);
Nowosielce kozickie ob. dw. (1 zagr.);
Wyszków gm. i ob. dw. (13 zagr.);
Łastówki (15 zagr.), Podmanasterek (1 zagr.);
Bratkowiee ob. dw. (1 zagr.), Haliczanów (14 zagr.), 

Kiernica gm. i ob. dw. (7 zagr.), Leśniowice (2 
zagr.);

Bieliczna (13 zag r.);
Horodenka (4 zagr.), Serafińee gm. i ob. dw. (2 

zagr.);
Kociubińczyki gm. i ob. dw. (5 zagr.) Myszkowce 

ob. dw. (1 zagr.), Siekierzyńce gm. i ob. dw. (3 
zagr.), Suchowola ob. dw. (1 zagr.), Tłusteńkie 
gm. i ob. dw. (17 zagr.);

Bystrowice gm. i ob. dw. (9 zagr.), Jarosław (2 
zagr.), Kruhel pawłosiowski ob. dw. (1 zagr.), 
Szówsko gm. i ob. dw. (2 zagr.), Tyniowice ob. 
dw. (1 zagr.);

Budomieiz (13 zagr.), Hruszów (22 zagr.), Jażów sta­
ry (14 zagr.), Kłonice (1 zagr.), Starzyska ob. 
dw. (1 zagr.), Wola starzyska (1 zagr.);

Żuratyn (1 zagr.);
Prądnik czerwony gm. i ob. dw. (3 zagr.);
Orelec ob. dw. (1 zagr.);
Brzuchowice ob. dw. (1 zagr.), Pasieki Zubrzyckie 

gm. i ob. dw. (4 zagr.), Polana ob. dw. (1 zagr.), 
Bemenów (1 zag r.);

Balice gm. i ob. dw. (19 zagr.), Mokrzany wielkie 
gm. i ob. dw. (10 zagr.), Pnikut ob. dw. (1 zagr,);

Tarnowica leśna gm. i ob. dw. (11 zagr.);
Burkanów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Hajworonka 

ob. dw. (1 zagr.), Kotuzów ob. dw. (1 zagr.), 
Michałówka ob. dw. (1 zagr.), Szumlany gm. i 
ob. dw. (10 zagr.), Wiśniowczyk ob. dw. (2 
zagr.), Zarwanica ob. dw. (2 zagr.);

Buszkowiczki ob. dw. (1 zag r.);
Gliniany (1 zagr.), Zamoście ob. dw. (1 zagr.);
Gać gm. i ob. dw. (2 zagr.);
Pohorce gm. i ob. dw. (8 zagr.);
Czerchawa (5 zagr.), Czukiew (2 zagr.), Olszanik 

(6 zagr.), Badłowiee (2 zagr.), Waniowice (1 zagr );
Hlibów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Łuka mała ob. dw. 

(1 zagr.), Mazurówka gm. i ob. dw. (2 zagr.), 
Soroka gm. i ob. dw. (2 zagr.), Touste ob. dw 
(1 zagr.);

Liwcze gm. i ob. dw. (3 zagr.), Poturzyca ob. dw. 
(1 zagr), Switarzów ob. dw. (1 zagr.);

Czerniejów gm. i ob. dw. (11 zagr.);
Podhorce gm. i ob. dw. (2 zag r.);
Łuka wdelka ob. dw. (1 zagr.), Skomoroehy ob. dw. 

(1 zagr.);
Przy by łów gra. i ob. dw. (2 zag r.);
Brykula nowa ob. dw. (4 zagr.), Brykula stara ob. 

dw. (1 zagr.), Kobyłowłoki gm. i ob. dw. (9 
zagr.). Buzdwiany ob. dw. (1 zagr.), Stiusów ob. 
dw. (1 zagr.), Tiutków ob. dw. (1 zagr.);

Lisowce (1 zagr.), Nowosiółka Kostiukowa gm. i 
ob. i dw. (2 zagr.), Szypowce ob. dw. (1 zagr.), 
W iniatyńce (1 zagr.);

Pieńkowce (1 zagr.), Skoryki ob. dw. (1 zagr.);
Korszyłów (1 zagr.), Presowce (4 zagr.);
Krasne gm. i ob. dw. (3 zagr.), Pietrycze oh. dw. 

(1 zagr.);
Batiatycze (5 zagr.), Pieczychwosty (4 zagr.), Zwer- 

tów gm. i ob. dw. (4 zagr.);

Husiatyn (2 zagr.); 
Szej erowce (1 zagr.); 
Dubowce (1 zag r.); 
Połomyja (1 zag r.); 
Korolówka (1 zagr.);

Borowa góra (1 zag r.);

Ponikwa ob. dw. (1 zagr.); 
Osiek (1 zagr.);
Turynka ob. dw. (1 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Świerzb u koni

Bochnia
Borszczów
Brody
Brzesko
Buczacz
Drohobycz
Jaworów
Kamionka str.
Sanok
Turka
Wieliczka

Zborów
Złoczów
Żółkiew

Szczytniki (1 zagr.);
Babińce ad Krzywcze (3 zagr.);
Leszniów gm. i ob. dw. (2 zagr.),
Gnojnik (2 zagr.);
Snowidów (2 zagr.);
Borysław (4 zagr.);
Ożomla ob. dw. ( i  zagr.);
Sieńków ob dw. (1 zagr.);
Płonna ob. dw. (1 zagr.);
Wysocko niżne (1 zagr.) ;
Bierzanów (4 zagr.), Byszyce (5 zagr.), Sygneczów 

(1 zagr.);
Hukałowee (2 zagr.);
Kutkorz ob. dw. (1 z a g r);
Butyny ob. dw. (1 zagr.);

Bóżyca świń

Myślenice 
Podgórze 
Eohatyn S 
Sanok
Stanisławów

M alejo w a (1 zagr.);
Libertów (1 zagr.);
Tenetniki (1 zagr.);
Posada jaśliska (1 zagr.);
Bednarów (1 zagr.); Sty Stanisław (1 zagr.);

Pomór świń

Bóbrka
Bochnia
Brody
Cieszanów

Jarosław
Jaworów

Kamionka str.
Kolbuszowa
Kraków
Łańcut
Lwów
Mościska
Sokal
Złoczów
Żółkiew

Wołowe ob. dw. (1 zag r.);
Chrość (1 zagr.);
Milno (6 zagr.);
Młodów (8 zagr.), Nowesioło (12 zagr.), Stare sioło 

(2 zagr.);
Dobcza (9 zagr.), Dobra (6 zagr.);
Jaworów (36 zagr.), Jażów stary (6 zagr.), Krako- 

wiec (4 zagr.), Nahaczów (133 zagr.), Olszanica 
(24 zagr.), Wierzbiany (6 zagr.) ;

Jabłonówka (12 zagr.);
Kopcie (2 zagr.), Wola rusinowska (1 zagr.);
Łuczanowice (1 zagr.);
Kuryłówka (11 zagr.), Wierzawica (1 zagr.);
Honiatycze ob. dw. (1 zagr.), Kukizów (15 zagr.);
Małnowska Wola (6 zagr.);
Tartakowiec (6 zagr.);
Gołogóry (1 zagr.);
Artasów ob. dw. (3 zagr.), Czestynła (33 zagr.), Do­

roszów mały (5 zagr.), Kulików (2 za.gr.) Kunin 
(18 zagr.), Lufeela (7 zagr ), Mosty wielkie (1 
zagr.);

Szelestnica
Kosów
Stanisławów
Tarnów

Krasnoiła (1 zagr.), Moskalówka (1 zagr.); 
Uhrynów górny (1 zagr.);
Kobierzyn (1 zagr.) ;

Wścieklizna

Jarosław
Nisko 
Wieliczka 
Kraków miasto 
Lwów miasto

Adamówka ob. dw. (1 zagr.), Jarosław  (1/ zagr.); 
Budnik (1 zag r.);
Siercza;
Kraków, Karmelicka 1. 28; 1 
Lwów, Dzielnica II.

Gruźlica u bydła 
rogatego Strzyżów Pułanki (1 zagr.).

1

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 11. marca 1911.
Za c. k. Namiestnika

S z e lig o w sk i w. r.

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e .

Ogłoszenie.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

Galicyjskiego Towarzystwa Akcyjnego fabryki papieru
przedtem Braci Fiałkowskich

odbędzie się

31 marca 1911 o godz. 13 w południe w biurze central nem 
we W iedniu itaiser-W illielm -B ing Xr. 3. 

Pr/edm iotcm  obrad:

1. Sprawozdanie za rok 1910.
2. Postanowienie co do rozdziału czystego zysku.
3. Wybór lustratorów i jednego zastępcy.
4. Inne wnioski o ile na 8 dni przed Walnem Zgro­

madzeniem wniesione zostaną.
P. T. Akcyonaryusze, którzy pragną wziąć udział w Walnem Zgroma­

dzeniu, raczą w myśl statutów złożyć swoje akcye najpóźniej do 24 marca 
1911 przy kasie Akcyjnego Towarzystwa dla przemysłu papierowego LEY- 
KAM-JOSEFSTHAL we Wiedniu 1, Kaiser-Wilhelm-Ring Nr. 2.
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7 ? M e i s t e r  d e r  F a r b ę u

oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy
kompletne poczniki 1906, 1908, 1909 

poBeca
po wyjątkowo niskich cenach

ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

9 9 '

K om p letyB l u s z c z u 6t
x 1 . k w a r ta łu  1 9 1 0

są do nabycia

w Głównej E k s p e W  Lwów, pasaż Hausmana U
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik jfiói i Powieścii pismo iliustrowane dla kobiet
Koli wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska,

By się utrzymać na tem zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho­

dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi 
tego poety Wiktora Gomulicfeiego pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

)
W '

Znany i przez nasz*1 Czytelniczki tak łubiany 
wieśeiopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam 
tnią swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzy
osnutą na tle historycznem  z czasów Księstwa  
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko du9j | 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p- t-

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy/ ?  

leńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinowskiej, 
Wierzbińskiego, Engenii Żmijewskiej i wielu innym1”r 1 p i  i C U W i  r t i i O - U l O i ,  J  C» A l  Cr Yr O U U  jj w J  U l  U U  Jl k i U J  l  •  j |  M  l U i n W J U O f t i e g U j  LA K Ll 1 j C  VY 1

Dział powieści tłómaczonych będzie prowadzony, jak dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytwornym piórom literackim

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

' n r o m r  C3Y-iAtAAi7 Vi A l obznajroiający Czytelniczki z działalnością w
U l il<M  j J l a - U j  o p U lU U Z i i iU J ,  tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet.

7 d r » A w i A  ____  I r l o i n n f  'T lfA lO  P°Pularne -wskazówki znanego lekarza
Z ł U l O W l t }  K l O J I l U t  z y u d  i uczonego dr. Henryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktyeznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo.

T ł-U f r iP T I f ł  H y i P P h f ł  rad^ d â ma*ek’ we(iług ostatnich postępów wiedzy, — 
«; U Z l u b l l w  pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych

dr. Matyldy Biehlerowej.
P p f l o  (Y n C P llrD  1 bezP°średnim współudziałem pp. Szyeówny A. i Chrząszczewskiej 
L U U d g U g l K c t  J p) oraz rady, wskazówki informaeyjue, czerpane w wybornych 

źródłach pedagogicznych.
" P łY I* 9 flv  TY PfłW TlA  praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 
L  U l  d u j  j J l ć t W I i U  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referować będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi.

O rilr-P T T -P ia  1 n n m  a l a n i n  08t RtlliB.i doby wyjaśniali pp. Dyakowski, 
U U J i i y W d  1  W y i l d l d / J l l  Umiński W., Libański E. i inni.

T V / i a ł  A O ’TłA r l m ’ pyT7' kt6ry *ak doti*d Prowadzi p- M- Nagau  a P.-, s/ bi  J J / i l d l  U g l  U U -lllL /Z ij j leld, ogrodnik planista, przyrzekł także z a s i l ą 0 .
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miej8*1 "Jjj
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, craz hodowli roślin pokojowych, zakłao*
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów p. t.:
M a m o  n i A l r n A C A i  P- Józefa Jankowskiego podsunie naszym C z y te ln ie *  0

0  wiele tematów z dziedziny duchowego d o s k o n a l e n i a  

Dział R a c y o n a ln e j  K o sm e ty k i obejmie odtąd Dr. med. p. W o ls k a -R o ś c i s z e W s

T i r / i o T  r r A O T t A f i a w ^ T r  w mle^ ie  i na wsi ze szczególną starannością 
U / j I d l  g U o jJ U U .C tl  towany, prowadzony będzie p r z e z  d w i e  najznakoini

na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie PrzeZ „je 
Paulinę Szumlańską i Martę Norkowską, która swoje współpracownictwo wyW .-p
1 jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. Dział p o r a d  gOSp0d 
S tw a  w ie js k ie g o  powierzamy staraniom p. Henikowskiej, znanej dzielnej S° ij0, 
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale c^ j  
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści" wy? 
lukę. jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom-

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, oraz* Kuchnię dyetetye^’
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali:
f l h i a < l v  n a  d w n i p  o b i a d y  g o t o w a n e  n a  M A * > V  u u i d u y  l i d  u w o j t ) .  g a z o w e j  k u c h e n c e . -  -  "
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskawie nam nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział mód i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedniem pozwalają nam dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

7  I r W k i f J T n i  dodawaine dotąd systematycznie oddawać będą 
l d U I i e t  Z  K I  U J C tlL il praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

\ T 7 o o A - n - t r  w A f l l n A 1 r n i o m ? -  na każde zamówienie dostarcza dla prenume- 
^ a s o n y  w e u i u g  m i d i y  ratorek „Tygodnika" za niewielką opłatą pra- 

eV.wnia p. Gałeckiej, której krój zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

UbranSa dziecinne i dla młodych panienek szczegól­
ną piec-zą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
wymagsn'., umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nadal obznajamiać szybko nas 
będą niet.ylko z tem co modne, ale również z tem o  ładne, praktyczne i możliwe 
w naszyć, h warunkach do stosowania.

H T n f l v  T Y lł^ c l r iA  dla doPe*aienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
I tI U U j  l l l t  ^ f e K lc  wa]i odtąd systematycznie raz na kwartał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dział
U ł Y h n f  -p A P y n T T -o h  Koronczarstwo, hafty wypukłe i płaskie, point Rick6 
Ja U U U L  1 ULL aplikaeye, wyszywanie na kanwie i tiulu etc. etc.
Chcąc wypełnić brak dobrych w z o r ó w ,  który dotąd sami dotkliwie o d c z u w a l i ś m y  

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w  porozumienie z0

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. Du n i n ó wn y  i Chal^
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. 
v:nictwo p. Ohalus pozyskaliśmy wyłącznie i  jedynie dla naszego pismf- 
Ohalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić - 
również w „Tygodniku Mód i Powieści" ^ j-

T W i a l  m A n A r n i o m ń m  uwzględniając w rysunkach i o r n a m e n t y c e  jak 
J J Z ld l m U llU g ld l i lU W  usilniej motywy swojskie. . jo
Celem dokładniejszego obznajmienia naszych' Czytelniczek z w zoram i a r ty s ty c z ^  

robót ręcznych, będziemy dla nich mządzali

Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcji. ó1f.
K ażdej C zyteln iczce p rzy s łu g u je  praw o zam aw ian ia  wzorów do m onogr ^ j {0‘‘ 
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tyg° 

chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział .

Odpowiedzi od Redakcyi,
„  „ A . :  _   ; i _   ! .. . i   n  .  .  i . z _ . i . ■ ■ » i . i —.* •*  S"potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą sło# 
śnienia i otuchy. r t/W ltf

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- T Ó O A flT T T K D '^
szeze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg K u i t K U J -  łyte61̂
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im piękne cenne i_ a : 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniej82 zainte' 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obud®$
resowame.

»tygodnika mód i  ro-
 A   ̂ .  WIEŚCI*. — W polskim języ­
ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek
„Nasz Domi i

przy współudziale najlepszych sił zawodowy0*1 v0\ $ c  ̂
ckich. Najwięksi z żyjących pówieściooiss^y Uj' 
ofiarowali n«r« swoje prace. Henryk SicD*1*® artfk 
pisał: SŁOWO WŚTEPNE, Bolesław Pm9 

O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i

Prenumerat? przyjmuje: Biuro dzienników S.
Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17 .16 . —  Zmiana a d re s u

Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.



I9||. W ydawnictwa rok XIII-
Zaproszenie do przedpłaty naN o w o śc i m u z y c z n e

Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.
Wwn! wy°l,0(iz> przy końcu k a ż d e g o  m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 

ory klasyczne, salonowe, wyjątki

11

2ad;

z oper, operetek i tańce, w  dodatku 
literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.

ai*iem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH" jest dostarczanie abonentom aktualnych 
Wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W Warszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku. 

Zeszyt okazowy 60 kop.

sn ^ P ta tn
Premia dla rocznych abonentów:

50 kohłat«'e: ta y  poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb.
M* B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka 

q Ł premium 30 kop.
«tdniin| J e9°i dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 

"stracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ 
^  FABRYKI w cenie 500 rub.

°dPotyUrn wY§rYwa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
ladaly takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

dla G alicji we Lwowie u Stan. Sokołowskiego, 
15i ur<» dzienników, Pasaż Hansmana 1. 9 .

K. k. o s ter re ich isch e  S taatsb ah nen .
_   (K. k. Nordbahndirektion).
l5 -114 ex 1911. (2816)

Offertausschreibung.
-■Meb"d ^er k. Nordbahndirektion in Wien gelangt mit 1 August 1911 der Pacht- 

er Bahnhofrestauration in der Station Ungarisch-Hradisch im Offertwege zur Yer-

d?Soadê rlere *^Q? ał,en hber die zur Bahnhofrestauration gehorigen Lokalitaton, sowie die 
i ,ą]]pen Bedingnisse sind aus den Offertformularien zu entnehmen, welche ebenso wie 
h ]fe^ 6'nen Bedingnisse fur den Beirieb der Bahnhofrestaurationen in den Stationen 

od rdbahndirektion“ bei der genannten k. k Nordbahndirektion eingesehen, be- 
})ie el! Segen Einsendung des Portos bezogen werdea-. Łćtnnen. 

verden 6rte> zu dereń Yerfassuag die hiezn aufgelegtcn Offertformularien bentltzt 
Y>6t8ehen LSseD» sowie das Bedingnisheft sind per Bogen mit einem 1 Kro en StempO 

nr,“ri8, i , avertiert, yersiegelt und mit der Aufschrift: „Offert fur Bahnhofrestauratii.nw rSfing/ąU -jC ' WtH JSlP̂ tJJt UliU Kii 1/ Uttl ĆIUJSUUI J1L . „Ulitjll* ILU UflUUMUU COtflUt aumL
1 Łtags .'Hradisch" bei der k. k Nordbahndirektion bis langstens 29 April 1 9 łl  12Uhr

m u S s ? a ,brin«“ -. u  i i i  ~0r.ent hat das Reeht, der bei der k. k. Nordbahndirektion in Wien am 2 Ma;Uftj l 7  uwi uei utn k. k. iNuruuaiiiJimeitiiuii m witm am « mai
yormittags stattfindenden komissionellen Offerteroffnung peisoalich bei-

V i l  jg8. Radium im Betrage yon K. 1000 (Eintausend Kronen) ist bis langstens 29 
j- OfL f be' der Kassa der k. k. Nordbahndirekton in Wien zu erlegen.
0[®8er Ą„r > welehe nach obigem Termine eingebracht werden oder den Bestimmungen 

'gen g !sebreibung nicht entsprechen, ferner solehe Offerte, fiir welche das Yadium im 
rage nicht reehtzeitig erlegt wird, bleiben unberlieksichtigt.
^ ie n , im Marz 1911.

K. k. N ordbahndirektion.
jc Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. 

/IV- 1911 (1) (2867)

Rozpisanie dostawy.
k TA

8l&e*’ar£U odrt re^Cya kolei ? adMwowych w Stanisławowie zsmierza w drodze publicznpgo 
^°Me.  ̂ dostawę następujących urządzeń mechanicznych dla warst&tów w Stani-

j^dną
dwie . ęeeyaluą tokarkę do toczenia sforzni kotłowych (Stohbolzen);

^karki , t. zw. egalizyrki do m etali;
Jsdoą ^ “Szynę do cięcia gwintów gazowych; 
jedna Szl'fierkę do ostrzenia świdrów spiralnych; 
jedna c? rkulark§ do przecinana żelaza na zimno i 

lir ® tł’yczną wiertarkę ręczną na świdry do 2 5 średnicy.
i°/ert(dustaw* . ’<ert0* v— * obowiązują ogólne i szczegółowe warunki dostawy, jak i osobny formu- 

Had̂ |ziele na którym bezwarunkowo ofertę wnieść należy; takowe można przejrzeć 
• e. k. Dyrekcji kolei państwowych w Stanisławowie, lub tamże nabyć za

K  ?0°st*wa l eŻ,ytośei portow ej.
ry ij  wJż wymienionych maszyn, ma być uskutecznioną najpóźniej do 1 listo­

wa J *̂tiy r,
jedne,'UWẑ ? dnieniem wszelkich innych kosztów, należy podać od sztuki, franko 
w'edo Z-6 Staeyi e' k°lei państwowych.

tięjjey do8ta ®lenie 0 przyznaniu dostawy nastąpi w drodze wymiany terminatek a otrzy- 
c°bą łfl , § .zobowiązani są złożyć kaucyę w wysokości 5%  wartości dostawy, która 

kolei (^Wied11-6 p)0 ']Pl>wie terminu ręczenie
pabstwow° 10 osten'>ph-,wane i opieczętowane oferty należy wnieść do c. k. Dyrekeyi 

Oferty .w Stanisławowie najpóźniej do dnia 5 kwietnia 1911 godziny 12 w po- 
d°łą .eiłl: 0fer(. e’ P’saue na przeznaczonym na ten cel formularzu muszą być zaopatrzone 

zJć, a na dostawę urządzeń mechanicznych". Odnośne rysunki należy do ofert
<0̂  ^żdem

ot °Per?n towi lub jego pełnomocnikowi przysługuje prawo być obecnym przy 
rty wr ar? 'u offirt, które nastąpi dnia 6 kwietnia o godzinie 10 przed południem, 

n §° roznleS*0-Ee P° wymienionym terminie lub nie odpowiadające warunkom 
Gfert ferent P'sania> nie zostaną uwzględnione.

■ - ■ -ostaje w słowie do 8 tygodni, licząc od ostatecznego terminu wniesienia
V  S trz e g ą  ,• •

’ Po,Himo e‘ k- Skarb kolejowy nie jest obowiązany do jakichkolwiek zamó-
wniesionej oferty.

tanisławów, -w marcu 1911.

• k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.

IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków

krajowego Stowarzyszenia Złotego Krzyża dla Gralicyi
<rclB>^eC.se:I© s i ę

w niedzielę, 2 k w ie tn ia  1911 o godz. 11 przed  poł. 
w  sa li M uzeum szkolnego w e Lwowie, u l. M ikołaja 21, I . p.

W razie braku statutem wymaganego kompletu członków w oznaczonym terminie 
drugie Walne Zgromadzenie, uprawnione do powzięcia uchwał bez względu na ilość obe­
cnych członków, odbędzie się w tej sainej sali, tego samego dnia, o godzinie 11*30 przed 
południem.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu III W alneg; Zgromadzenia z 10 kwietnia 1910.
2. Sprawozdanie Zarządu i Komisji rewizyinej za III rok istuiema St arzyszenia.
3. Wybór 15 członków Zarządu Stowarzyszenia na trzeehleeie 1911 — 1914.
4. Wybór trzech członków Komisji r e w i z y j n e j .
5. W jbór męża zaufania do Kom isji rewizyjnej Austryaekiego Towarzystwa Złotego 

Krzyża.
6. Wnioski członków, (które wedle § 12 statutu muszą być zgłoszone w Zarządzie 

Stowarzyszenia przynajmniej na 8 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia i poparte 
prz. najmniej przez 15 członków).

O g ł o s z e n i e .
Podaje się do wiadomości P. T. Członków, że

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa wzajemnego kredyta w Ciemierzyócacłi odbędzie się dnia 
29 marca 1911 o godzinie 10 rano w biurze Towarzystwa, na które się wszystkich 
P. P. Członków zaprasza.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za rok 1910.
2. Wniosek komisyi rewizyjnej na udzielenie Dyrekeyi absolutoryum z czynności i 

rachunków za rok 1910.
3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1910.
4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1911.
5. Wybór 2 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Wnioski członków.

W razie niezjawienia się o godz. 10 rano statutem przepisanej ilości członków od­
będzie się Zgromadzenie powtórne z tym samem porządkiem dziennym tego samego dnia 
o godz. 6 wieczorem, które to powtórne Zgromadzenie bez względu na ilość zebranych 
Członków załatwi porządek dzienny.

Ciemierzyńce, dnia 18 marca 1911.
IU D A

ZlAHNś I j t i D  Ilnstracya (Ilu rodzin doIsU
Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy.

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody.

7 T  A T)WA pomieszcza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 
dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 

pióra Redaktora. — Powieści i nowele oryginalne i Uómaczone. Wspomnienia wiel­
kich roeznu* dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Pcezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA stanow ć może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakcję przedewszystkiem.   _...     .

Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej
"WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfederacyi Barskiej.

7T  A obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-omu
ZJljAniNU miosięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W WARSZAWIE:
1 rb. 25 kep. kw artalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROWINCYI z [^zesyłką pocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICĄ:
2 rb. — ker. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca si^ 15 kop. Kwartalnie.

Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakc.ya „ZIARNA" wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złuconymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIARNA" zechce zamiast tomów zbroszurowanyeh otrzymywać oprawne, dopłaca 50

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

"Rp7łll9i"TIP TłPPTTłTllTTł dla wszystlcioh prenumeratorów. Każdy miej- UtżZipiClLlltż jJl v l l l l  U.J11 geowy prenumerator „Ziarna" otrzyma niezależnie
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do­
wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, kaidy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

Adres „ZIARNA“: Warszawa, Nowy-Świat 70.
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń

St. SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze.

T in  n a i e n i a  ul< A snyka L 7 ’ Dft L  pi§‘U u ISujCutu trze: Cztery pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię­
trze po prawej, lub w Bedakcyi „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

L w ó w ,  u l.  H e t m a ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Złocenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

A g e n t ó w
mających rozległe stosunki w sferach 
prywatnych poszukuje stara, renomo­
wana firma. — Oferty przesyła S. Hor- 
vat, Budapesi, V , Batboryutca 5, Part.

I
II

Pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, 
oraz wszelkie wyroby ze złota i srebra 

poleca
F,  KWAŚNIEWSKI

lw ó w , plac Halicki 3, przyjmuje w szel­
kie obstaluiiki i  reperacye.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S l S M A T f Z M
Król. Galicyi i Lodomeryi

■wraz

z Wielkiem Ks. Krakowskie.it
na rok

i e i i
można nauyo -w- lAi-spedycyl „ci.«zet.y 
Lwowskiej", Lwów, u! Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor,, iia prowin­
cję  z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się.

D O W !
spedycyjny i komisowy.

przewożenia i trans- 
pertujmebli.

M M  przeciiowania mebli.

Caro i M m
Spółka z ogran. poręką,

Lwów, ul. K o t o z ł i  22.
Z a s t ę p c a  p r z e m .  G u s t a w  L u f t .

Adres dla telegramów: CAROLINEa , Lwów.

P r z e p r o w a d z k i
miejscowe.

Spedycya, oclenie i do­
wóz wszelkich przesyłeK 

kelejowych. 
Opakowanie mebli.

Nr. telefonu 524.

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon w iosenny i  le tn i 1911.

K u p o n  ,1  kupon 7 koron
n agości 3 1 0  metrów \ f t p  {»

na kom pletny p kupon 15 koron
llbior m ęski I kupon 17 koron 

(surdut, spodnie,kamizelka) 1 kupon 18 koron
kosztuje t y lk o  '  1 kupon 20 koron 

1 kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20’—, 
także materye na płaszcze, loden dla turystów, 
kamgarny jedwabne etc. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
FABRYCZNY SK Ł A D  SUKNA

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Briinn)
Wzory gratis i franko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-hniof we fabryce uzyskują prywatni 
interesenci w ielkie korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze jak największy 
wybór zupełnie świeżych materyj. — 'Ceny 
stałe, możliwie najniższe. — Jak najskru­
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmuiejsze zamówienia.

Miód! Miód! to zdrowie!
Gęsty 6 kor. 80 hal., gęsto płynna patoka „rarytas" 
mlodoborów 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawę 3 kor. 
wszystko za 5 klgr. franko KOKZENIEWICŻ, emer. 

naucz., Iwanczany.

Precz z la la M r z a m i!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plohn^. 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 nal., 
z. przesyłką poleconą 1 kor, 25 nal., za za­

liczką o 20 hal. więcej,

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, T v GDDNIkl, PISMA KUMGRY3TYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  p i s m  n a j t a n ie j .

„ŻYCIE™
Tygodr-k polityczny, społeczny i literacki

pod redakcyą Gustawa Daniłowskiego.
Wychodzi od 1 października każdej soboty.

Wydawcy: dr. Al. Lisiewicz i Hip. Śliwiński, radni mlasła Lwowa.
RED AKCYA i ADMIYISTRACYA: 
LWÓW, ul. Dwernickiego 1. 11 A.

PRZEDPŁATA:
rocznic: 20 kor., półrocznie 10 kor., kwartalnie 5 kor.

Pierwsze w Galicyi poważne czasopismo, poświęcone zagadnieniom 
bieżącego życia publicznego w Polsce i oświetlające je z punktu wi­
dzenia narodowej niepodległości, demokracyi i postępu. W każdym ze­
szycie poruszone palące kwestye polityki krajowej i miejskiej. W  dziale 
literackim zapewniony udział najwybitniejszych pisarzy. „ŻYCIE“, 
jedno z pierwszych w Polsce, wprowadza dział wojskowy, aktualny 
w dobie powszechnego na całym świecie zajęcia się sprawami wojny 
Każdy zeszyt bogato zdobiony. W iniety tytułowe W yspiańskiego,

Rembowskiego, Barwińskiego

Pierwszy iiistryacKi ZakM  Kredytowy ula urzędników Lw“w>»' S f 11*'
udziela P. T. urzędnikom i wojskowym pożyczek do mak8![^c*o 
wysokości za oprocentowaniem 5  i  p ó ł  p r o c e n t  . ngKapitBł 63,000.000 koron wjPLiJnul łh upruumuuwiuneiii o l p o i p r o c e . .

tocz ręczycieli przy zastosowaniu speGyalnego czasowego ubezpieczenia z minimalną prenuą ^  
życzenie stron za reguiarnem ubezpieczeniem życiowem. — Raty w stosunku do innych podobnyc 
tucyj znacznie niższe. — W ypłata w gotówce tocz ża.dnycto potrąceń. — Żadnych 
Pośrednictwo bezpłatne i w interesie stron niepożądane.

P t .  ® O t r z y m a ł e m
świeży transport 

H B R B A T Y  C H I Ń S K I E J
i  Znakomita w smaku i aromatyczna

 .................................kor. 8*20
K W • S o u o h o n ę .............................................  » iZ
\ \ l | f  W i& I /fa s  „ S ow oh oag zbiór majowy...................................... „ ”
M m l  \  m j M t     o‘ftó• TTyBiewki »  b r r V . t ................................................... ........

W f r i tv U  as najlopszyoh kanast . . . . . .  *
za pół kilograma.

Handel ii er baty i kawy
E B IU N D A  RIEDLA we Lwowie

isl Teatralna 3, nagsraeeciiw katedry.

Do z a s ie w ó w  wiosennych
polecamy pierwszej jakości:

S u p e r f o s f a t y  k o s t n e .
S u p e r f o s f a t y  m in e r a ln e .

S u p e r f o s f a t y  a m o n ia k a ln e .
S u p e r f o s f a t y  p o t a s o w e .

M ą c z k i k t - s t r  e  p a r z o n e .
M ą c z k i k o s t n e  o d k le j o n e .

M ą c z k i k o s t n e  p r e p a r o w a n e .
S a l e t r ę  c h i l i j s k ą .

Ceny konkurencyjne. Gwarancya składników.
Punktualna dostawa.

PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
DLA PR ZEM YŚLU  CHEMICZNEGO WE LWOWIE

ul. Kościuszki 1. 18.

N ajwiększy magazyn w kraju

Spóiiu Stolarzy Lwowskich
Załóż. 1854. Lw ów , plac SScrmtrdyóski 1. 17 . Telefon 
poleca w ielki w ybór m ebli w szelkiego rodzaju  w nifj ,iWłł^ 
szych stylach a t o : sypialnie, jad aln ie  i salony w W ®  *  

wyro li u w edług m odeli w iedeńskich, p arysk ich  i loh^S* 
sk ich , UneblĄ gięte i żelazne z najpierw szych fiibr}!* ' 

Ceny przystępne — dogodne sp łaty .
Urządzenia kom pletn e hoteli i M ur.

f)o$
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treśó: Sympatya i antypatya. Artystka Pr „jtaleB1- ^ i f  
grobu. Chłopiec który czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymio■ s?” r0eix>--■ 
"iństwo Duchowe. Czytanie w sumieniaeli ludzkich! Lunatycy. Dama która słyszy i w LodoW®’, P** 
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynacye na 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją- j jUd?*e ^«iściany-.nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez —"bijają • 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy Łjja * 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew ^  1
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i P0^*? ujaśiii® 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki łmaginaeyj. Ślepy profesor wykłada opty^S \  <iaływ'9I,i e0ai^’" 
stan gwiazd ua niebie, iswiat jest pełen eudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddzj )  yuN*' 
i. ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie F.sUG eree °j!ll<0 5 
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieje, że bedzie mógł żyć wiecznie zeZe y  j t .1 
nie zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy ińni®J%J L- 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapaefl

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabye g

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausm*11̂
Z drukami Wl .  Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr, 527,


